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Jiezba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 i t r , — półroczni* 

l-oeznie 9 złr, — kwartalnie 4 złr. 50 e t—aiedeemle 
1 złr. 50 e t

X przesyłką pocztową w państwie au tijaek iu i reezais 
84 itr. — półrocznie 18 złr — kwartalnie I  itr. — 
mieugeiule 8 złr.

X przesyłką pocztową z* granicą; do całych Niemize 
rocznie 50 a.u J i — kwartalnie 18 marek 50 srfr ,
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcar]! rocznie >0 
franków — kwartalnie 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i z ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a o k  

T e ie fe a  R w dakoji 171.

PraWatę I otmia m im  fe Lwowie1
B.are Adminlftracji „Dziennika Polzkiefo", plae Maijscki, 

liczba 6 i 7, w domn pana KiaebJ : we W iednit: 
pp. HaaieiuCsiu et Vogler (Otto Maazz) M. Dakez j 
l£  Behalik; A Oppelik; Badolf Uozm W Berlinie, 
Frankfurcie . Kolonji: Haaeenetaia et 1 ogier i O. l  
Dambe; w Ł-mbnrgn: Karole et TJ.hi.aini W War- 
zzawie; Beiehmana ■' Frex.dier. WParyłm: C. Adaa, 
B i t  dee ninta Periel 8! |

Ogłoizez ir przyj m ije aię za opłatą <1 centów «d Jedeegt 
Wiersza drobnym drukiem (petit)

Pryw.tŁ. Kereapoadencja i nekrologi 1 3  et. ed wierwiza 
Drobni ogłoizenia po l ‘/« centa od wyrazm. Pimle jrkaaia. 

■klepy po 1 e t ed wyraża.
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Wycieczka „Sokołów" do Pragi.
Lwów 20. czerwca,

W  dniu jutrzejszym, około godz. 3. popoł., 
stanie liczna drużyna „Sokołów4' polskich w pra­
starej stolicy pobratymczego narodu naszego, 
w Złotej Pradze.

Nie sama ciekawość ludzka powiodła ich 
dziś nad brzeg W ełtawy, nic sama chęć obejrze­
nia czeskiej wystawy krajowej — acz naturalnie 
pragnienie to było również jedną z rozstrzygają­
cych o tej wycieczce pobudek.

Czesi zupełnie słusznie stawiani bywają 
w szeregu ludów słowiańskich, jako pierwsi pod 
względem zalet i cnót ekonomicznych, jako wzór 
hartu duszy i woliflmęskiej narodu. Narodu, który 
niemal wynarodowiony już zupełnie przez kilku- 
wiekowe pakowanie obcego a wrogiego żywiołu, 
gdy się wreszcie ocknął, dzięki zabiegom garstki 
golących patrjotów swoich, jedynie pracą olbrzy­
mią, iście herknlicznymi wysiłkami, naprawił 
w ci tgn jednego stulecia wszystkie grzechy prze­
ciw ojczyźnie, nieświadomie przedtem popełnione 
i wzniósł się na wyżyny niebywałego w Słowiań- 
szczyźnie rozkwitu stosunków ekonomicznych.

Wystawa teraźniejsza — jakkolwiek Niemcy 
z plemiennej swej nienawiści i motywów polity­
cznych, ciskali bez przerwy głazy przeszkód pod 
nogi patrjotów czeskich i nareszcie nie mogąc 
przeszkodzić jej urządzeniu, postanowili z własną 
stratą w strzjm ać się od wszelkiego w niej udzia­
łu — ta wystawa tedy — powtarzamy — jest 
namacalnym, a potężnym i wspaniałym dowodem 
zarówno onych niespożytych sił wytwórczych, 
utajonych w łonie narodu czeskiego, ja k  tego nie­
złomnego hartu duszy i woli, jak  wreszcie gorą­
cej miłości ojczyzny swojej, tej pięknej ziemi 
czeskiej, mowy czeskiej i przeszłości czeskiej.

W idok takiej wystawy, takieh dowodów, 
jest przeto bezsprzecznie budujący i pouczający, 
i choć nas Polaków nie trzeba uczyć patrjotyzmu, 
to jednak rodacy nasi przebiegając wzdłuż i 
wszerz przestronne obszary wystawy, zdumieni 
co chwila niespodziewanymi rezultatami wielkiej 
a usilnej pracy narodu czeskiego będą mogli 
naocznie porównać i ocenić, ile zdoła uczynić ta 
praca, gdy ją  ożywia miłość ojczyzny i na od­
wrót — że miłość ojczyzny, choćby najpłomien- 
niejsza, pozostanie jeno olśniewającym, co prawda, 
ogniem onarnym, jeśli jej nie wtóruje wytężona praca 
wszystkich warst społeczeństwa. Oto jedna przy­
czyna, dla której radujemy się z tej wycieczki 
Sokołów naszych do Pragi która niezawodnie w 
umysłach aranżerów tejże od początkn do koń­
ca przyświecała.

Lecz obok tyeh — że si^ tak  wyrazimy — 
samolubnych pobudek, wycieczka Sokołów na­
szych do Pragi ma niezawodnie także pewien 
podkład barwy pol-tycznej Choć na ścieśnionej 
i małej arenie przed 1 iławskiego życia państwo­
wego drogi nasze — ostatnimi zwłaszcza czasy 
-  nieco się rozbiegły, choć umocowana przez 
Polaków w Galicji delegacja do rady państwa 
nie zaw arła z reprezentacją narodu czeskiego 
formalnego przymierza, ehoć tedy wypadnie 
może w przyszłości nie jednę utarczkę stoczyć 
w parlamencie Polakom z Czechami, — to je ­
dnak wszystkie te względy, czerpane tylko ze 
źródła austijackiej polityki i przynależności obn 
narodów pobratymczych do austrjackiego pań­
stwa, nie są wstanie osłabić sympatyj naszych, 
w odwiecznej tradycji historycznej, w pokre­
wieństwie plemiennem, języka, wiary i obycza­
jów, zDyt silnie zakorzenionych, aby je  zdołały 
ostudzić chwilowe nieporozumienia lub sprzeczności 
polityczne. Nie ostudzi ich również wystąpienie 
takiego zdecydowanego rnsofila, jak poseł Va-

saty, który zresztą został chyba dostatecznie 
ukarany za swoje niefortunne wybryki, gdyż 
właśni towarzysze polityczni — klub młodo- 
czeski — wyparli się go z całą stanowczością.

W ierzym y zresztą, że dezawuując wstrętne 
amory p. V asaty’ego ku caratowi, klub młodo- 
czeski był wyrazem c a ł e g o  n a r o d u  c z e ­
s k i e g o ,  który równocześnie uważamy za zbyt 
rozumny i praktyczny, nadewszystko zaś ojczy­
znę swoją tak  szczerze miłujący, iż grzechem by 
łoby niemal śmiertelnym, podejrzewać go o za­
kusy samobójcze, o pragnienie zaguby własnej w 
morzu panslawistycznego carosławia. Z tej ra ­
cji, taki Vasaty — a choćby było tysiąc ró ­
wnie zbłąkanych zaślepieńców na ziemi cze­
skiej — nie odwróci serc naszych od spuścizny 
Przemysławów, W ładysławów, Podisbradów.

Otóż szląc dziś Sokołów naszych do Pragi, 
dajemy braciom Czechom dowód wymowny, że 
żywimy dla nich uczucia braterskie, że w tern wiel- 
kiem święcie narodowem, jakie oni obchodzą 
obecnie, pragniemy uczestniczyć za pośrednictwem 
naszych synów, dzielnych — jak ich czescy ró­
wieśnicy— duchem i ciałem; że pragniemy, aby 
sława pracy i tryumfów czeskich żywem słowem, 
z ust widzów naocznych rozeszła się tu, po zie­
mi naszej, i ci kiedyś w przyszłości dzieciom 
swoim i wnukom rozpowiadali o tern, czego 
dokazał genjusz czeskiego narodu.

W  ten sposób z pokolenia na pokolenie przej­
dzie w społeczeństwie naszem pamięć o tern dzi- 
siejszem święcie pobratymców — a pamięć ta 
bezsprzecznie więcej warta, aniżeli stosy książek, 
choćby najbarwniej tę wystawę opisujących.

Kończąc tych parę uwag o znaczeniu wy­
cieczki, zasełamy pobratymcom naszym z góry 
podziękowanie serdeczne za to przyjęcie, jakie 
oni zgotują naszym „Sokołom44 i wraz z nimi, 
kiedy staną jutro w m arach starożytnej kolebki 
korony czeskiej, wołamy z  głębi p ie rs i: N a zdar, 
na zdar, na zdar "Wam, mili bracia Czesi!

Zapewnienia pokojowe.
Lwów 26. czerwca.

Wspomnieliśmy onegdaj, pisząc o mowie tro ­
nowej, którą cesarz Wilhelm zam knął tegoroczną 
sesję sejmu pruskiego, że dla zagranicy bezsprze­
cznie najbardziaj tej mowy interesującym ustępem 
był ten, który się odnosi do pokoju europejskie­
go. Młody władca P ru j i Niemiec, którego enun­
cjacje mają niezawodnie dla Europy ważne zna­
czenie, jest spokojny o los pokoju europejskiego, 
jest pewny, żc znikąd żadne mu nie zagraża 
niebezpieczeństwo, wie zapewnie wreszcie, że i 
on sam wszystkie wytęża siły kn jego utrzym a­
nia Powiedzieliśmy także, że pewna część prasy, 
zwłaszcza urzędowej, z ogromnom zadowoleniem 
przyjęła te zapewnienia cesarsko-królewskie, sta­
rając się dowieść, iż na szerokim widokręgn 
politycznym ani jedna nie zawisła chmurka Ja k  
zwykle, tak i tym razem, prasa urzędowa w swo­
im optymizmie przesadza. Być może — i jest to 
nawet w tej chwili bardzo prawdopodobnem — że 
w oficjalnych stosunkach między mężami stanu 
i dyplomatami, kierującymi polityką międzynaro­
dową, nie dzieje się nic nadzwyczajnego, że wszy­
stko się odbywa w zupełnym porządku, po wszel­
kiej formie, że zatem; ze stanowiska urzędowego 
nie ma w tej chwili żadnego powodu do szcze­
gólniejszych obaw, mimo to jednak  opinja publi­
czna nic podziela jakoś tego zapatrywania urzę • 
dowego i kłopocze się wcale serjo o pokój euro­
pejski. Obawy te, o ile się odnoszą do bezpośre­
dniego zakłócenia pokoju europejskiego, nie są 
może w całej pełni uzasadnione, mimo to jednak

należy przyznać, że na porządku dziennym poli­
tyki europejskiej jest teraz kilka spraw, które
mogĄ poczęści niepokoić polityków kunjektural- 
nych.

Wiadomo oddawna, że najwięcej materjału 
wybuchowego ..najduje się na Wschodzie. Pół- 
wysep bałkański — to najniebezpieczniejszy 
zawsze dla pokoju europejskiego kącik. W szystko, 
co się dzieje, choćby na pozór było najniewin- 
niejsze, może przy sprzyjających warunkach do­
prowadzić tam do burzy. Dotychczas usiłowania 
plomatów, szczerze miłujących pokój, potrafiły 
wprawdzie zapobiedz złemu, ale nikt me jest 
wstanie gwarantować za przyszłość dopóty — 
dopóki pewnemu mocarstwu stan rzeczy na pół- 
wyspie bałkańskim  się nie podoba. Ŵ  Bułgarji 
pannje mimo ostatnie znane wypadki — po­
rządek najzupełniejszy, tak, że książę F erdy­
nand mógł z całym spokojem wyjechać za gra­
nicę i zostawić ster rządów w ręku doświadczo­
nego swojego doradcy Stambułowa. Podczas swo­
jego pobytu we Wiedniu, książę Ferdynand był 
na audjencji u cesarza Franciszka Józefa. Po­
słuchanie byłu krótkie, trwało zaledwie piętna­
ście minut, unikano starannie wszystko gc, coby 
mogło mieć choćby jeno pozór polityki, byle 
tylko nie wzbo dz ć podejrzenia i nieufności pe­
wnych sfer w Petersburgu — mimo to jednak 
prasa rosyjska rzuciła się z całą zajadłością na 
cesarza Franciszka Józefa i na dyplomację au- 
strjacko węgierską za jej wrzekomo nielojalną i 
wprost zdradziecką politykę. „Ani krótkotrwałość 
audjencji pisze Now. Wrcm. — ani inne to­
warzyszące jej okoliczności, nie są wstanie osła­
bić wrażenia, że monarcha, obowiązany do ści­
słego przestrzegania traktatu berlińskiego, uznał 
za stosowne, przyjąć u siebie jawnego tego tra ­
ktatu gwałciciela.44

W  każdem słowie kłamstwo. Książę F erdy­
nand jest  ̂ spokrewniony i spowinowacony z do­
mem anstrjackim, więc rzecz zupełnie naturalna, 
że obowiązkiem jego w czasie bytności we Wie­
dniu, złożyć uszanowanie cesarzowi. Ta jedna 
okoliczność może i powinna w zupełności wszy­
stko tłumaczyć. Nadto kbi^żę Ferdynand, jako 
w ładca Bnłgarji nie jest żadnym gwałcicielem 
traktatu berlińskiego. Pannje w Bnłgarji nie na 
podstawie nzarpacji, ale na podstawie wyraźnie i 
legalnie objawionej woli narodu — a gwałciciela­
mi traktatu berlińskiego są właśnie ci, którzy tej 
woli nie chcą nznać. Rosja właśnie stoi na tern 
stanowisku i dlatego ona jedna jest ciągle groź 
bą i niebezpieczeństwem dla pokoju europej­
skiego.

B y ć  może, że u tego samego źródła szukać 
należy nowego niebezpieczeństwa dla istniejąeego 
dzisiaj na półwyspie bałkańskim porządku rze­
czy, a tern samem tąkże dla pokojn europejskie- 
go. Były prezydent gabinetu greckiego był w Bel­
gradzie i doznał tam nader serdecznego przj ję­
cia W  fakcie tym nie byłoby nic nadzwyczaj­
nego, gdyby ta wizyta nie była przybrała niebez­
piecznych rozmiarów politycznych. Oto według 
relacyj, nadchodzących z Wiednia, preze3 sknp- 
czycj; serbskiej i ekspremier grecki ułożyli 
szczegółowy plan konfederacji bałkańskiej i orga 
niznją komitety agitacyjne. Cała ta robota zwróco­
na jest przeciw Bułgarji, Turcji i Austrji ; plan 
działania zakreśla granice Wielkiej Serbji, zamie­
rzona jest kooperacja, celem odzyskania Starej 
Serbji, Krety i podziału Macedonji. Wszystkie 
stronnictwa serbskie wyznaczyły delegatów do 
komitetu wykonawczego. Jednym  z objawów no­
wych knowań będzie wizyta studentów belgradz­
kich w Atenach, gdzie już czynią przygotowania, 
aby nadać tym odwidzinom znamię polityczne. 
Kto wie, z jakich czasem drobnostek bałkańskich

r„dzą się wielkie zaburzenia europejskie, ten potra­
fi ocenić doniosłość grożącego niebezpieczeństwa. 
Dlatego pojmujemy bardzo dobrze, że pewna 
część opinji publicznej przyjmuje cesarskie zape­
wnienia pokojowe wprawdzie z wdzięcznością, ale 
zarazem w uwzględnieniu tego rodzaju, co po­
wyższe, faktów, z pewnem niedowierzaniem ..

Znrana ordynacji wyborczej dla 
większych miast.

Zwołana przez W ydział krajowy ankieta, 
w celu omówienia projektu ordynacji wyborczej 
dla 30 miast, dla których ustawa gminna z d. 13. 
marca 1889, nr. 24 zaprowadzoną została, na po­
siedzeniu, odbytem we września 1889 r., przedy­
skutowała pierwszych dwanaście paragrafów or­
dynacji wyborczej gminnej

Gdy przyszła kolej na §. 13 stanowiący o 
podziaie wyborców na koła wyborcze, członko­
wie ankiety badając przedstawione sobie daty 
statystyczne z poprzednich wyborów, w tych 30 
miastach przeprowadzonych, nznali jednomyślnie, 
iż postanowienia ordynacji wyborczej gminnej 
nie dadzą się stanowczo utrzym ać w swej mocy 
dla miast większych, a to głównie z powodu, iż 
koło drugie wyborcze, które nie odznacza się ani 
siłą inteligencji, jaką posiada koło pierwsze, ani 
ilością wyborców, jaka  cechuje koło trzecie, 
przecież równą z tamtemi dwoma kołami ilość ra ­
dnych wybiera.

Aby zaradzić tej nieprawidłowości, przedsta­
wiali członkowie ankietyj różne projekta podzia­
łu wyborców na koła, a mianowicie:

J. Podzielić wyboreów na dwa tylko koła 
wyborcze, z tą dalszą zmianą, aby wszystkich 
tych wyborców, którym służy prawo wyboru 
z osobistego przymiotu bez względu na opłacany 
podatek, a zatem i tych, którzy obecnie do trze- 
ciegc koła są zaliczani, zaliczyć do koła pier­
wszego.

Do tego wniosku postawioną była pewna nor­
ma podatkowa, n. p. zł. 100, powyżej której 

j wszysey wyborcy zaliczeni by byli do klasy pier- 
i wszej.

2 Aby, jeśli podział na trzy koła wyborcze 
i nadal utrzymanym być ma, przyznać kołu 
pierwszemu prawo wyboru 16 radnych, zaś kołu 
drugiemu i trzeciemu tylko po 10.

3. Jeśliby zaś taka przewaga przy wyboraeh
kołu pierwszemu przyznaną być nie mogła, na- 

, tenrzas podzielić należy wyborców na cztery ko- 
, ła, gdyż w takim razie przypadnie tylko 9 ra ­

dnych na jedno koło do wyboru, a wybór 9 od- 
1 powiednieh radnyeh da się w każdem kole ła ­

twiej przeprowadzić, jak  12.
4. Gdyby zaś i ten wniosek się nie utrzy­

mał, wnioskodawca uważałby w takim razie zu­
pełne skasowanie kół wyborczych i głosowanie 
w jednein  tylko kole za odpowiedniejsze, jak  
obecny podział na trzy koła.

5 Inny wnioskodawca był zdania, iż wadli­
wość, co do rażącej nierówności liczby wyborców 
w pojedynczych kołach, dałaby się w ten sposób 
usunąć, gdyby postanowiono, iż jeśli które koło 
wyborcze nie posiada pewnej minimalnej liczby 
wyborców, obliezonej w stosunku do ogólnej ich 
liczby n. p. ',6 części, natenczas niedostająca 
liczba z następnego koła wyborczego uzupełnio­
ną być winna.

6. Inny wreszcie wnioskodawca postawił pro­
jekt, aby zatrzymując podział na trzy koła, za ­
liczyć do pierwszego kola podatkujących, repre­
zentujących •/, ogólnej cyfry podatkowej, a oprócz 
tego wszystkich uprawnionych do głosowaniu z 
przymiotu osobistego, bez względu na podać k; 
c a ł^ z a ^ r e s z tę  wyborców podzielić na dwa ko-

ła. drugie i trzecie, równe między sobą co do 
liczby wyborców, a w porządku wysokością opła­
canego podatku wskazanym.

W  obec tych sześciu projektów, ankieta by­
ła  zdania, że poprzednio zbadać należy daty sta­
tystyczne, jakich  dostarczą wybory do 30 miast, 
właśnie podówczas odbyć się mające : że należy 
dalszą dyskusję odroczyć aż do chwili, skoro te 
daty wiadome już będą.

0w óż obecnie kraj. biuro statystyczne opra­
cowało tablice, zestawione na podstawie ostatnich 
wy boi ów ż dziesięcin celniejszych miast, a W y ­
dział kraj"w y zw ołał w tej sprawie ankietę na 
w t o r e k  d n i a  30. b.  m.  n a  g o d z .  5. po  p o ­
ł u d n i a .

Do udziału w obradach ankiety , którym 
przewodniczyć będzie członek W ydziału kraj. 
dr. W e r e s z c z y ń s k i ,  zaproszeni zostali pp. 
posłowie dr. Tadensz Piłat i dr. Filip Fm chtm an, 
radcy namiestnictwa Kandyczew ski i dr. Łoziń­
ski, oraz radcy W ydziału kra^ Michalczewski i 
Piekosiński.

Czas odnowić przedpłata! Jfa p ro w in cji:
kwartalnie zł, i

►
Upaństwowienie kolei Karola Ludwika. F

Prędzej, aniżeli się można było spodz^wać, fc 
przyszła do skutku umowa między rządem a e 
koleją Karola Ludw ika co do jej upaństwowienia, g 
Na mocy nmowy, zawartej onegdaj we W iedniu, p 
wszystkie lin je kolei Karola Ludwika, a więc i £ 
lokalne, przejdą na wfasność państwa bezwarun- f  
kowo dnia 1. stycznia 1892 roku. Równocześnie £ 
cały m ajątek Towarzystwa, park  kolejowy in- |  
wentarz, fundusz pensyjny i rezerwowy przeebo- * 
dzą na rzecz państwa, a wszyscy urzędnicy t  
przejdą w służbę państwową. Akcjonarjnszom c 
zapewniono rentę po 10 zł., k tóra jest wolną od £ 
podatku. Rząd wylosuje do 1900 akcyj, stojących ? 
obecnie 220 po 210 zł. Równocześnie przejdzie c 
także na rzecz państwa drugi tor nowozbudo- « 
wany i jego fundusz rezerwowy. \

Kolej Karola Ludw ika należy do kategorji j  
najstarszych linij kolejowych w państwie, bndo- 3 
wa jej rozpoczętą została w roku 1850. Linja j  
Kraków-Dembica otwartą została 20. lutego 1856 j 
roku, cała zaś linja z K rakowa do Lwowa zo- £ 
stała ukończoną dopiero w roku 1861. W szy­
stkie linje kolei Karola Ludw ika wynoszą 847 
kilometrów. Na mocy umowy, zawartej przez 
rząd z koleją K arola Lndw ika w roku 1889, 
na głównej linji Kraków-Lwów położono dru­
gi tor.

Przy końcu roku 1889 inwentarz kolei skła- , 
dał się z 174 parowozów, 172 tenderów, 347 
osobowych, 3602 towarowych i 160 szutrowych , 
wagonów. W  tym samym czasie kapitał Towa­
rzystwa wynosił 98,529.600 zł., z czego 47,880.000 
zł. przypadałc na akcje po 210 zł. R ada nad­
zorcza kolei Karola L ndw ika składa się obecnie 0 
z następujących członków : ks. Konstanty Czar- S 
toryski, Józef Smmmer F raunfels, ks. Kalikst |  
Poniński, M aurycy Dobler, br. Wilhelm Eicbler, 2 
Stanisław Koźmian, dr. Madeyeki, hr. F r .  My- c 
cielski, Józef Pfeifer, Jnljan Schloss i hr. Tomasz c 
Stadnicki. £

Nadzwyczajne walne zgromadzenie, które 
się odbędzie dziś 27. b. m. ma zatwierdzić ' 
Ugodę. j

Ugoda, zawarta z jednej strony pomiędzy 
ministerstwem handiu i finansów, z drugiej po 
między koleją Karola Lndw ika w sprawie wyku 
pna tej ostatniej, zawiera oprócz znanych szcze 
gółów jeszcze, co nasi rpnje : 1. Od 1. stycznia 1
-1892 przechodzi kolej K arola Ludw ika ze Wozy- i 
stkkemi bocznemi linjami, taborem  wagonowym, 
inwentarzem, zapasami nafty i rezerwoarami na- j 
f a ^ y ^ j j^ o d w o ło c z y s k a c h ,  szkołą Indową we p
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(Ciąg dalszy).

Witold w ten sposób zagadnięty, szukał od­
powiedzi, ale Kin»ztein znalazł ją  prędzej i dodał:

— On tak  kocha swe córki... a zdaje się 
ma słabość do hrabiny.

— Zdaje się zauważał Witold, pomię- 
szany.

— L a  comtesse łw* convient WteNfc? •— py­
tał jeszcze Kinsztein.

Od odpowiedzi wybawiła Łęekiego księżna, 
która się zachwycała starą hrabiną Korońską.

— Tellement grandę danie! — mówiła.
A Marja siedziała przy Bywalskim i wyglą­

dała znudzona. Spoglądała na męża swemi dnże- 
mi czarnemi oczami, które mu wyraźnie mówiły, 
że lepiej się bawi w Zyblówoe, z panią Łęcką 
i Heleną, ze swemi dwoma dzieciakami) w roz­
mowie o najzwyklejszych rzeczach domowych.

Znudzoną minę pani Łęckiej zauważyła księ­
żna, bo odwracając się do pana Kohna, zaga­
dnęła go:

— Starsza córka pana, zdaje się, nie lubi 
tak świata, ja k  pan. Korońską.

- O ! t a k ! tak ! — odparł bankier — ona 
'om lubi i dzieci, c’est tout le contraire

Leny Nie wiem, zkąd jej się to wzięło, bo mo 
ja  żona...

— O ! żona pańska przepada za światem — 
podchwyciła księżna, dalej ciągnąc — ale pan 
wyglądasz niekontent z domatorskiego usposobię 
nia pani Łęckiej.

Kohn się zamyślił i o d p a r ł:
— Dobrą m atką i gospodynią być, to każda 

potrafi, ale damą...
Księżna się uśmiechnęła, a Kohnowi prze­

rw ał wątek tej filozoficznej myśli Pomballe, który 
rzucił tacę z kieliszkami przed nich i krzyknął 
nadzwyczaj głośno tuż nad n im :

Chablis — Mouton !
Księżna dalej nie pytała, bo ją  zaintereso­

wał Bywalski, który właśnie zaczął opowiadać 
życie burzliwe księcia Pilawskiego, przybyłego 
z Paryża na bal Koroóskich.

Miał to być wielki pan w całem słowa zna­
czeniu. Farser, dowcipny, wspaniałej powierzcho­
wności mężczyzna, stale mieszkał za granicą, a 
ożeniony nył z jakąś francuską księżniczką.

Kinstein zaciekawiony, nachylił się do Świa- 
topełka.

— Cóż to za Pilawski? — zapytał.
Prawdziwy książę Pilawski — odparł

tenże.
A przecież podobno stryj hrabiego K a­

rola — zauważył dyrektor bankn.
— Tak... niby... ca c’est confondu — nie­

dbale odrzucił ‘Swiatopełk i zaczął opowiadać 
wydarzenie w Brukseli, któremu był obecnym, 
jak . w łaśme tego księcia Pilawskiego podczas ja­
kiejś uroczystości dworskiej wzięto za króla 
belgijskiego, do którego był podobnym.

A Kohn słuchał z niezwykłem zajęciom i 
gładził faworyty, jak to miał zwyozaj czynić,

gdy był wysoce zadowolonym, co mu się w 
ostatnich czasach rzadko przytrafiało.

Powoli zapom nał o maraeh kantorowych, 
które mu spać po nocach nie dawały i prześla­
dowały go wszędzie.

B ył to jnż inny człowiek nie ten, co przed 
chwilą trzeźwił się szklankami wody mineralnej 
i zimną wilgotną gąbką.

W yglądał wesoły i szczęśliwy, tak, iż pani 
Kinsztein posmutniała, zazdroszcząc Kohnom tych 
Korońskich i tych Pilawskich, jeśliby już nieza- 
zdrościła Łęckich.

— Kto wie - myślała, patrząc na Kohna — 
może to bajki, co mówią o jego interesach.

I  coraz więcej posępniała, a rysy jej się wy­
ciągały.

Po śniadaniu podano na werandzie pod m ar­
kizą czarną kawę i likiery, i nie spostrzeżono, 
kiedy i ja k  czas przeminął, gdy lokaj zameldo­
wał, że ekwipaże gotowe i pora ndać się na 
plac wyścigów.

Kohn pierwszy się zerwał i zaw ołał:
— Moje p an ie ! spieszmy się, bo...
Nie dokończył, ale bał się spóźnić i nie wi­

dzieć wjazdu Koroóskich. Leny w ekw ipażu , 
który prosto przyszedł, kilka dni tema, z Lon 
dynu.

Powozy gości rówmeż czekały na dole.
] ani Kohn z Witoldem zajęła miejsce w po- 

dwójnem lando, ciągnionem przez dwa konie 
gniade ze stada Witolda.

A Kohn, M arja i Bywaltiki wsiedli do po­
czwórnego lando, które, jak  piórko, poniosły dwa 
kare rysaki.

Konie miały na sobie kwiaty i kolorowe ko­
kardy . Służba wygaluwana i świeża, jak b y  pro­
sto wychodaiła od krawca, paradni, wyglądała

w swych kawowych jasnych li be rj ach i opiętych 
kamaszach

Bez turkotu nawet, bo koła opatrzone były 
gutaperkowymi obręczami, pędziły ekwipaże ku 
Alejom przez Krakowskie Przedm.eście i Nowy 
Świat.

Kohn się rozglądał. Na gankach, w oknach 
kamienic roiło się od ciekawych, zazdroszczących,
analizujących widzów.

W  Alejach Ujazdowskich zaczęło się wymi­
janie ekwipaży.

Nie można się było połapać. Na prawo i 
lewo nadbiegały komo, unoszące najrozmaitsze 

, wehikuły, strojne, lśniące, napełnione wesołemi 
osobami-

j To Lewicz pędził swym amerykanem o żół­
tych kołach.

To księżna D ruska wymijaną była przez 
wszystkich; bo karowicze jej, szanowały się 
jak  ona.

Wtem spostrzegł Kohn. że się niejaki szmer 
robi między publicznością, tą, co wisiała na gan­
kach i co stała na ulicy.

W szyscy nie patrzyli już na wymijające ich 
ekwipaże, tylko podnosili się na palcach i szu­
kali czegoś na Nowym Świecie.

Z ekwipaży obracano się i wychylaro.
Bo było i czego.
W  szalonym biegu pędził brek, zaprzągnięły 

czterema łysymi kasztanami o białych pęcinach.
W  breku siedziały damy i młidzi mężczy­

źni, a powoził hrabia Koroński. Na wzniesio­
nym z tyłu koźle siedziało dwóch loka; w poń­
czocha) h.

Kohn połykał oczami ten obras, który, jak  
w panoramie, się mignął, bo hrabia znakomicie 
powoził.

Bywalaki zawsze ciekawszy ludzi, jak koni,

rozpoznał w breLn panią Lenę. bo tak  nazywano 
w świecie hrabinę, księcia Pilawskiego, pannę 
Lewicz, pani<t Elizę, hrabiego R oderyka i księcia 
Em eryka.

Tuz za brekiem pędziia parokonna wiktorja, 
zaprzęgnięta dwoma bułanymi końmi, powożona 
przez kozaków. Siedziała w d m  hrabina matka
i książę Oleśnicki.

Oba ekwipaże obudziły szmer podz>wu. 
W szyscy ścigali je  oczam i,  nie zw racając uwagi 
na inne tuż nadbiegające i Wymijane.

Żałowali tylko, że tak  szybko pędziły, źe 
nie mogli uau» ażyć odpowiadających zapewne 
całości szczegółów.

Kohn łż  poczerwieniał z  radości. Gdy ochło­
nął z  emocji, odezwał się:

— Lena nas nawet nie spostrzegła.
Po ustach Bywalskiego przebiegł uśmiech, 

który zrozumiała Marja.
— Ona się tak  bawi -  bąl nął, a bankier 

dodał jeszcze, obracając się do córki.
— Czy uważasz M aryniu ? co ty k o  w W ar- 

szawu jest d’illustre, było w ekwipażu Leny ? 
Ten Karo. umie żyć.

Łęcka nic nie odpowiadała, & Kohn dalej « 
się zachwyca! «

— Nie w idziała W arszawa takich ekwipa­
ży. Nie mogłem sam dobrze widzieć, bo tak się . 
mignęło. J a k  on powozi! Ten Karol, to genjal- 
ny w swoim rodzaju. Nie uważałoś, jak ą  su­
knię miała L ena?

— Coś z  niebieskiem.
— A już wiem 1 słyszałem! opowiadała mi. 

to od Pacntary z Brukseli... p ra w d a .. jak  ja  za­
pominam

fiaLZwU martapiA(Otaa



DZIENNIK POLfekl i  dnia 27. Czerwca 1801,

Lwowie, domami dla robotników, ja k  niemniej 
wsi.y<itkimi gruntami i nieruchomościami, także 
wszystkimi nabytkami, odnośnie do budowy dru­
giego toru i w ogóle z całym  nieruchomym i ru ­
chomym majątkiem, nie wyłączając funduszu re 
zerwowego i zysków z konwersji prjorytetów, — 
na rzecz państwa. 2. Kolej K arola Ludw ika 
rozpoczyna natychmiast po zatwierdzeniu u gody 
prowadzić cały ruch na rachunek państwa. 
P rzy  znaczniejszych i ważniejszych zarządze­
niach ma starać się o pozwolenie ministerstwa 
handlu i nie może bez tegoż ani funduszem 
rezerwowym rozporządzać, ani przedsiębrać 
sprzedaży i obciążeń i odpowiada za wszelkie 
ubytki w majątku.

Cały personal służbowy zostanie przyjętj*. 
Rząd wchodzi we wszystkie praw a kolei Karola 
Ludwina i przyjmuje nawzajem wszystkie jej zo­
bowiązania odnośnie do etatu urzędników i icli 
płac, kasy zaliczkowej dla chorych tudzież udzie­
lanych rocznie i gwarantowanych przez kolej 
Karola Ludw ika wsparć. Ugoda musi być do 15. 
m aja 1892 prawomocnie w drodze ustawodawczej 
zatwierdzoną.

K lio N J K A !
Wiadomości osobiste. Namiestnik hr B a d e n i  

wyjeżdża wraz małżonką w sobotę do Krakowa i za­
mieszka w pałacu spiskim. — Ks. kardynał D u n a ­
j e w s k i  wyjechał z Rzymu i stanie w Krakowie 
dziś d. 27. bm. o godz. 9. wieczorem. Z otoezeuia 
ks. kardynała przybyli do Krakowa ks. kanonik S o- 
b i e r a j s k i  i ks. proboszcz J u r g o w s k i  z Po- 
biedra. —  Hr. Roman P o t o c k i  przybył orngdaj ze 
Lwowa do Krakowa.

Nekrologja. Franciszek P i a s k o w s k i ,  żołnierz 
wojsk polskich z 63 r. i Sybirak, zmarł w szpitalu 
powszechnym w Brodach. — Ludwika z Bordolów 
Abondi W a w r a u s c h o w a ,  wyj*chawszy do Koło­
myi, zmarła tamże d. 24. bm. w 80 roku życia.

Kalendarz. Sobota (27.): Władysława kr. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

K a l e n d ,  my ś l i w a  Ki. Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok szkolny 
1891/92 wybrano dr. Augusta B a 1 a s i t s a.

Wyjazd Sokołów do Pragi. Ruch gorączkowy 
panował wczoraj po godzinie 11. na tutejszym dworcu, 
zapełnionym szczelnie publicznością. Kobiety z bukie­
tami wspaniałemi, mężczyźni z pakunkami, spieszyli 
do przygotowanego pociągu. A wśród tego tłumu wy­
różniały się piękne stroje sokolskie. „Czołem!“ — 
„Czołem!"— słyszałeś eo chwila, a wszystko wesołe, 
uśmiechnięte i nradowane. I nie dziw, wszak to nasi 
dzielni „Sokoli14 odjeżdżali do Pragi, aby tam zająć 
wybitne miejsce wśród wielkiej drużyny sokohkiej. 
Spis uczestników wycieczki wykazuje, że ze Lwowa 
wyjechało ogółem 170 Sokołów umundurowanych, 
nadto przyłączyło się do nich 5 Szkoło w kołomyj- 
skich, 10 ze Stryja i 25 ze Stanisławowa. Oprócz 
tego, wyjechało wraz z Sokołami 00 pań, a to 10 z 
prowincji, a 50 Lwowianek. Naczelnikiem wycieczki 
jest wiceprezes „Sokoła" lwowskiego, adwokat dr. 
('żarnik; funkcje kwatermistrza pełni dyrektor dr. 
Fiszer, który onegdaj naprzód wyjechał do Pragi.; zaś 
gospodarzem jest p. Friedrich. Szanowny prezes dr. 
Kiówczyńaki, z powodu chwilowej niedyspozycji, nie 
mógł niestety stanąć na czele „Sokołów" polskich.

O godzinie 12. minut 10 pociąg, złożony z 12 
wagonów, ruszył z miejsca, żegnany przez publiczność 
grzmiącymi okrzykami. „Sokoli" pożegnali Lwów 
swoim iziarskim marszem: „Hej bracia Sokoły" itd.

W chwili odejścia pociągu puścił się ulewny 
deszcz, — to Lwów płakał za odjdżdżającymi „Soko­
łami" i pięknemi „Sokolicami".

Jak już donosiliśmy, pociąg sokolski zatrzymy­
wać się będzie na wszystkich stacjach i zabierze 
uczestników z prowincji, to tez liczba uczestników 
wycieczki „Sokołów" polskich niezawodnie dojdzie 
do 500.

Jak się dowiadujemy z dobrego źródła, na­
miestnictwo w Pradze zabroniło pochodu „Sokołów" 
polskich z dworca do miasta. Przeciw temu zakazowi 
„Sokoł" tamtejszy wniósł r-kurs, który jednakże nie 
wiadumo, czy zostanie uwzględniony.

„Sokoł" lwowski, urządzający wspólną sokolą 
wycieczkę do Pragi, wydał z okazji tej ozdobną bro­
szurkę, zatytułowaną: „Wycieczka „Sokołów* pol­
skich do Pragi w czerwcu 1891". W broszurze tej 
znajdujemy najpierw odezwę prezesa lwowskiego „So­
koła" do „braci Sokołów", dalej program wyciec> ki 
do Pragi, program zjazdu .Sokolego" w Pradze, 
osobowości, godne widzenia w Pradze, wskazówki dla 
uczestników, o ułatwieniach dla członków „Sokoła" i 
regulamin wycieczkowy. Prócz tego zawiera broszura 
krótki, a treścią bogaty rys dziejów „Sokoła" cze­
skiego i mektóre daty statystyczne, z których nas,

jako PolaKow, zainteresować mogą szczególnie daty, 
odnoszące się do „Sokoła" polskiego. Otóż polskich 
sokolich towarzystw istnieje ogółem 25, z tych 17 
w Galicji, 7 w W. Księstwie Poznańskiem, a jedno 
w Prusiech fw Berlinie).

Oto treść broszurki, która, jeżeli jeszcze uwzglę­
dnimy piękną winietę tytułową, odbitą w tut. lito­
grafii A. Przyszlaka — może stanowić bardzo miłą 
pamiątkę dla uczestników wycieczki, udających się 
w odwidziny do pobratymczych swych druhów.

Popis publiczny zakończył onegdaj rok szkolny 
w zakładzie wychowawczym pani TV iktorji Niedział- 
kowskiej. Pod przewodnictwem członka rady szkolnej 
krajowej, dra W. Zajączkowskiego i inspektora szkół 
p. Mieczysława Baranowskiego, oraz w obecności li­
cznie zgromadzonych rodziców i opiekunów panienek, 
kształcących się w tym zakładzie, zdawały onegdaj 
z południa egzamin uczennice dwóch klas najwyż­
szych: VII. i VIII.

Dalecy od pisania banalnych pochwał, któreby 
trąciły reklamą, musimy jednak dać świadectwo pra­
wdzie, że ten popis zupełnie nas zadowolił. Treściwe 
i liczne odpowiedzi młodziutkich elewek stwierdzały, 
że w każdym przedmiocie nauki, podawane im przez 
doborowe grono nauczycieli i nauczycielek, przyswoiły 
one sobie gruntownie, przetiawiły dokładnie — a za­
sób wiedzy, wyniesionej z zakładu, da im dostateczny 
fundament do dalszego samoistnego kształcenia serca 
i umysłu. Z zakładu pani W. Niedziałkowskiej wy­
noszą uczennice wychowanie serca i umysłu, zgodne 
z naszemi tradycjami narodowemi, oparte na wierze 
ojczystej i głębokiej, a nie wypaczonej, i na gorącej 
miłości ojczyzny. Daje to silną porękę, że elewki 
pani Wiktorji Niedziałkowskiej w daiszem życiu, 
jako żony i matki, nie zaprą się naszycli naro­
dowych ideałów, a pomne tego, że „takim jest każdy 
naród, jakiemi są jego kobiety", do przyszłych gniazd 
rodzinnych wniosą zasady wiernych cór Kościoła i 
Ojczyzny. Wychowując przyszłe pokolenie, które ma 
strzedz znicza naszych narodowych aspiracyj, elewki 
pani W. Niedziałkowskiej potrzebują jeno iść torem, 
wytkniętym przez ich mistrzynię, a niewątpliwie — 
jak ona — zasłużą się dobrze naszemu społeczeń­
stwu Onegdajszy popis i słowo pożegnania, wypowie­
dziane po jego ukończeniu przez uczennice, opuszcza­
jące zakład pani W. Niedziałkowskiej, dają dostate­
czną gwarancję, że w najmłodszem pokoleniu naszych 
niewiast odżyją wzory Polek, które przez długie wieki 
były chlubą naszej ojczyzny. T. Ł.

Uroczysta zamknięcie roku szkolnego połą­
czone z wystawą j.rae uczDiów miejskiej szkoły prze­
mysłowo-handlowej, odbęd?ie się dnia 29. czerwca 
br., o godzinie 10. przed południem, w sali ratu­
szowej.

Wycieczaa do lasku na Pasiekach, na dochód 
Czytelni Towarzystwa oświaty ludowej przy ulicy Ja­
nowskiej, odbędzie się w niedzielę dnia 28. czerwca. 
Odbycie się wycieczki oznajmią chorągwie, wywieszone 
w Czytelni oświaty ludowej przy ulicy Janowskiej, i 
na strażnicy miejskiej przy ulicy Czarnieckiego. W ra­
zie niepogody odbędzie się wycieczka dnia następnego, 
tj. 29. czerwca.

Nieporządki W mieśc e. Jeden z prenumeratorów 
miejscowych uprasza nas, w interesie bozpieczeństwa 
publicznego, o umieszczenie następującego artykuliku.. 
„Drewniane pokrycie rzeczki Pasieki przy ulicy Ko­
chanowskiego znajduje się w tak wadliwym stanie, iż 
grozi niebezpieczeństwem przechodniom.

Dziś (24, b. m ) popołudniu, wóz ciężarowy 
ugrzązł tam w jednem miejscu tak, iż z trudnością 
moŻLa go było wyciągnąć^ a inne konie omal się 
skutKiem tego nie spłoszyły.

YjH małą chwilę, podczas pogrzebu śp. Karola 
Riemanna, pewna pani, idąca z orszakiem pogrzebo­
wym, wpadła, ku przerażeniu wszystkich, jedną nogą 
w otwór, parasol wpadł do wody, a ona sama odnio­
sła takie nszkodzenia cielesne, iż zmuszoną będzie 
zasięgnąć rady lekarskiej.

W interesie bezpieczeństwa publicznego uprasza 
się tedy świetny magistrat o pokrycie tejże rzeczki i 
o usunięcie wadliwości, by publiczność bezpiecznie 
przechodzić mogła tą ulicą."

Powrót pielgrzymów. Onegdaj popołudniu po­
wróciło do kraju pięćdziesięciu kilku pielgrzymów, 
którzy w pierwszych dniach maja wyruszyli z ks. 
Stojałowskim do grobu Chrystusa w Jerozolimie. 
Pielgrzymi złożyli w kościele grobu Chrystusowego 
lampę srebrną złoconą, a w powrocie zostali nader 
serdecznie przyjęci przez kapitułę diakowarską. Ks. 
biskup Strossmajer, nieobecny w Diakowarze z po­
wodu wizytacji swojej dyecezji, pozostawił dla piel­
grzymów list bardzo serdeczny i polecił kauonikrm 
swoim przyjąć Polaków jaknajprzychylnięj i ugościć. 
Pielgrzymi, jakkolwiek znużeni daleką podróżą, mają 
się wszyscy dobrze.

Egzamina dojrzałości odbywały się w kołomyj- 
skiem gimnazjum w dniach od lt) do 20. włącznie 
(bm ) pod przewodnictwem profesora wszechnic^ krak. 
dra Czernego-Schwarzenberga, a w ostatnich dwóch

serjach i w obecności p. Michała Dobrzyńskiego, Wi­
ceprezesa rady szk. kr. Do egzaminu zgłosiło się 24 
uczniów publicznych i 1 eksternista.

źla dojrzałych uzn0ni zostali następujący ucznio­
wie: 1. Baczyński Leon, 2. Baściak Michał, 3. Bong 
Dawid, 4. Bosakowski Tadeusz, 5. Grabowicz Bole­
sław, 6. Herman Mendel, 7. Hlibowicki Aksenty, 
8. Kohn Majer, 9. Kowalczuk Jan, 10. Kwieciński 
Kazimierz, 11. Michalewicz Atanazy, 12. Nawrocki 
Anatol, 13. Prodan Michał, 14. Rybczyński Mieczy­
sław (z odznaczeniem), 15. Sokołowski Mateusz, 
13. Zajączkowski Józef (z odznaczeniem), 17. Żóra- 
wski Zygmunt i 18. eksternista Weitz Nuchim. 
Dwóch reprobowano z terminem nieograniezonym, 
dwóch reprobowano na rok, dwom zaś pozwolono po­
wtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po ferjach 
wakacyjny cli.

W S a n o k u  zgłosiło się do egzaminu dojrza­
łości, który się odbył pod przewodnictwem inspektora 
krajowego, dra Gerstmanna, 30 uczniów publicznych 
i 5 eksternistów. świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Breit Kazimierz, Durbak Sabin, Hass Gwido, Kamiń­
ski Roman (z odznaczeniem), Kbpyściaóski Michał 
(z odznaczeniem), Kopyściański Orest, Kubec Józef, 
Ładyżyński Aleksander, Męski Zygmunt, Pałachicki 
Jan, Piotrowski Zygmunt, Sawczyu Mikołaj, Sembra- 
towicz Ludomir (z odznaczeniem), Slotwiński Feliks, 
Smoleń Teofil, Sołtys Mieczysław, Studziński Zygmunt, 
Szafrański Wojciech, Szczepański Antoni (z odznacze­
niem), Turczmanowicz Jan, Węgrzynowicz Włodzi­
mierz, Zawadowski Ignacy, Zeghiiuser Herz, Roma- 
niec Grzegorz (ekstern.), Szkroinyda Eljasz (ekstern.) 
i Verstilndig Bernard (ekstern.). Sześciu uczniom pu­
blicznym i jednemu eksterniście pozwolono się zgłosić 
do powtórnego egzaminu z jednego przedmiotu po 
ferjach — reprobowano na rok jednego publicznego 
ucznia i jednego eksternistę.

Konstytucja Tizeciego Majł. Na zażalenie rady 
■miasta Krakowa, wniesione przez syndyka miasta do 
trybunału państwa we Wiedniu przeciw ministerstwu 
spraw wewnętrznych o naruszenie praw konstytucyj­
nych, przez rozwiązanie komitetu, ku uczczeniu 100 
letniej rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja 1791 r., 
zawiązanego, trybunał państwa uznał się kompeten­
tnym i wyznaczył rozprawę na dzień 9. iipca 1891 
r. Na rozprawie tej we Wiedniu zastępować będzie 
gminę Krakowa syndyk miasta Krasowa dr. Hajdu- 
kiewicz, a ministerstwo z ramienia tegoż wysłany 
delegat.

Poszukiwania archeologiczne na Ukrainie. Od-
dawna znajdowano już różne zabytki archeologiczne 
na tak zwanej Książęcej Górze (Kniażej Horze), w 
powiecie czerkawskim, w gubernji kijowskiej. Pocho­
dziły one z okresu w. książąt kijowskich. Dotąd po­
szukiwaniami na Książęcej Górze zajmowali się wie­
śniacy, którzy rzeczy tam znalezione sprzedawali zbie­
raczom kolekcyj, lub do muzeów. Poszukiwania od 
bywały się bez żadnego planu, a niejedna cenna 
rzecz uległa przez to zniszczeniu. Obecnie poszukiwa­
niom tym postanowiono nadać charakter systematy­
czny i umiejętny. Inicjatywę w tym kierunku wziął 
W. W. Tarnowski, znany archeolog i właściciel bo­
gatych zbiorów na Rusi zadnieprzańskiej. Coraz wię­
cej znajdują tam przedmiotów, godnych uwagi. Są to 
przeważnie narzędzia i naczynia kamienne. Znaczna 
ich ilość zdaje się świadczyć, że na Książęcej Górze 
istniała w głębokiej starożytności fabryka naczyń ka­
miennych. Z okresu zaś w. książąt kijowskich trafiają 
się przedmioty znacznej niekiedy wartości z kruszców 
szlachetnych, ale najwięcej wyrobów żelaznych : kłód­
ki, ostrza strzał, noże i nożyki i wiele innych podo­
bnych rzeczy.

Laska z hipopotama, „Oglądaliśmy — pisze 
D ziennik Poznański — w łych dniach laskę, zro­
bioną ze skóry hipopotama, którego zabił w Afryce 
p. Henryk Sienkiewicz. Galka do niej srebrna, zro­
biona w Zanzibarze. P. Sienkiewicz prywiózł ją w pre 
zencie p. Józefowi Kościelskiemu."

Sprawa Bartenjewa. W imieniu oskarżonego 
adwokat przysięgły Sztenger wniósł skargę kasacyjną 
do rządzącego senatu.

Jak wiadome, senat, -ako najwyższy sąd carstwa, 
nie rozpatruje treści sprawy, nie dotyira zupełnie 
kwestji winy lub niewinności podsądnego, lecz ba­
czy na to tylko, aby formy postępowania sądowego 
należycie zachowane byłj i aby sądy niższych in- 
stancyj zastosowywały prawo zgodnie z wolą pra­
wodawcy i noleżytem zrozumieniem przepisu 
ustawy.

Obszerna, bo sześć arkuszy drobnego pisma, 
obejmująca skarga kasacyjna Bartenjewa, ma na celu 
dowiedzenie, że Izba sądowa pogwałciła najkardynal- 
niejsze zasady procedury i prawa karnego.

Samobójstwo dziennikarza. W Villach zastzelił
się przyciśnięty biedą Gustaw Krainer, doktor obojga 
praw, któiy wiedziony zamiłowaniem, przed Jaty kil­
kunastu poświęcił się zawodowi dziennikarskiemu. 
Nieszczęśliwy zbieg okoliczności nie pozwolił mu wy­
dostać się na szerszą arenę i zepchnął na stanowisko

korespondenta prowincjonalnego dzienników wiedeń- 
sk.ch. Zwolna nędza poczęła się zakradać w progi 
dziennikarza, obarczonego liczną rodziną Ta nędza 
zabiła naprzód żonę i szosie, najmłodsze dziecko, aż 
wreszcie zrozpaczonej swojej ofierze włożyła broń do 
ręki. Najstarszy syn Krainera, chłopiec szesnastoletni, 
na widok trupa ojcowskiego, usiłował targnąć się na 
swoje życie, lecz na szczęście przytomność ooeenych 
zapobiegła dalszej katastolie.

W ycieczki do Szwecji i No.wegp. Pawilon 
szwedzkc-norwegski na przeszłorocznej wystawie rol­
niczo leśnej we Wiedniu, zwrócił powszechną uwagę 
na te północne kraje i wielokrotnie usłyszeć można 
było życzenie zwidzenia tych krajów. Skutkiem tego 
p. Adolf Hochegger, sekretarz Tow, rolniczego we 
Wiedniu, podniósł w klubie rolniczo-leśnym myśl 
wycieczki do Szwecji i Norwegji, którą też klub 
wzmiankowany zamierza urzeczywistnić. Droga ma 
być następująca: Wiedeń, Berlin, Stralsund, Malmoe, 
Gothenburg, Stockholm, UpsaLa i przez północną 
Szwecję do Drontheim, Christianja, Kopenhaga, Gjedser, 
Warnenmiinde, Berlin do Wiednia. Trwać ma 20 dni, 
z czego na Szwecję, Norwegję i Kopenhagę wypa­
dłoby 14 dni. Podróż ma się odbywać wagonami II. 
klasy i bez wolnego pakunku obliczono koszt na 156 
zł., dalsze wydatki wyniosą 160 do 200 zł. Wycie­
czka nastąpi, skoro się zgłosi co najmniej 30 ucze­
stników. Celem wycieczki jest zwidzanie gospodarstwa, 
zakładów przemysłowych i leśnych, nie zaniedbując 
jednak sposolnośei podziwiania nadzwyczajnej piękności 
okolic tamtejszych. Bliższych szczegółów, odnoszących 
się do wycieczki, dowiedzieć się można u p. A. 
Hocheggera, jakoteż w Geschiiftsleitung des Clubs 
der Land u. Forstwirthc in Wien I . M inoritcn- 
pla tz 4.

Z „Koła literackiego". Posiedzenie wydziału 
„Koła literackiego", odbędzie się dziś, w sobotę,
27. bm. o godzinie 6 wieczorem w lokalu towa­
rzystwa.

Jęk boleści. Wieść hiobiowa o zapowiedzianem 
od 1. Iipca br. podwyższeniu ceny piwa pilzneńskiego, wy­
rwała z piersi jednego z amatorów tego napoju, na 
stępujący, w dźwięczne rymy ujęty jęk boleści:

„Wielki żalu wznosim hymn, wzuosim wielki bolu 
g łos; wśród tych deszczów, plag' i zimn, nowy w 
nas dziś godzi cios. Rzekł albowiem brat nasz Czech 
— takich b r a c i  Boże skarż! — odtąd pilzner w
„bombie" niech, podrożeje o cent — aż! Prawda!
Pyszny napój ten, jak Paktolu płynie miód, odmło­
dzenia daje sen, i pokrzepia wszystek lud. Ale człeka 
zbiera złość, na podatku nowy chrzest, bo czyż w 
czasach tych nie dość, siedemnaście centów jest ?! 
Hej Sokoły, mknący w dal, w czeskiej braci piwny 
kraj, nieście skargę tam i żal. Mówcie : Czechu ! ta­
niej daj! w imię wspólnych naszych ran i sojuszu 
naszych lwów, daj pilznera preis courant, lub — 
z przyjaźnią bywaj zdrów!"“

Ciekawa kwestja p-awna. P. *** jest posia­
daczem rumaka, któremu wczoraj na ul. Źródlanej
zrobiło się tak niedobrze, iż po kilku chwilach upadł 
na ziemię i wyciągnął kopyta. Nie upłynęło pół go­
dziny, a już zjawił się sprytny żydek, który zapropo­
nował panu *#* kupno skóry. Cóż było robić. Pan 
*** chociaż zmartwiony, zgodził się na sprzedaż 
skóry końskiej za 5 guldenów. Nagle po zawarciu
kontraktu kupna i sprzedaży, zdechły rumak potrząsa 
grzywą i powstaje z miejsca. Można sobie wyobrazić 
przestrach właściciela, a radość żydka... Oczywiście
p. *** uważa sprzedaż konia za nieważną, chce
zwrócić żydkowi 5 zł., żydek jednakże nie chce się 
na to zgodzić, tembardziej, iż konia zdołał uprowa­
dzić do swojej stajni. Spmwa skończy się w sądzie, 
jeżeli policja nie potrafi prze£onać żydka, że skóra 
końska, a żywy i prawdziwy koń — to nie wszystko 
jedno.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
rz. kat. mieszkańcom Żółuwi. na restaurację kościoła 
pod wezwaniem Serca Jezusowego, zapomogi w kwo­
cie 1U0 zł. w, a.

Za tamowanie komunikacji na ulicy Hetmań­
skiej kołi kawiarni wiedeńskiej, aresztowali wczoraj 
żołnierze policyjni Józefa Watenberga. Eliasza Rettin- 
gera, Józefa Zuera, Ozjasza DornzwTeiga, Mojżesza 
Riesa i Leona Landkutscha. Panów tych sprowadzono 
na inspekcję policyjną, i po spisaniu protokołu, wy­
poszczono na wolność.

Ciężk e skaleczenie Odniósł wcziraj pewien ro­
botnik. przechodzący ulicą Karola Ludwika, w chwili, 
gdy z walącego się domu fmmetesa. spadł na chodnik 
gzyms z wysokości drugiego piętra. Policja zarządziła 
dochodzenie celem wdrożenia kroków salowych. Panu 
Kordysowi, zajpodmosienie tej sprawy na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej słusznie należy się uznanie.

Kronika brukowa. Nieznani złodzieje dostali się 
przez okno do pomieszkać Wiktorji W., przy ulicy 
Janowskiej pod 1. 66 i Andrzeja K., przy ulicy Św. 
Zofii pod 1. 13 i w obu tych miejscach) okradli roz­
maite suknie i wiktuały.

Korespondencja redakcji- p - W. K ry n ic a .
Pojmujemy pańską pretensję do miłej aury — cóż 
jednał pomoże choćby najdłuższy lament na ten te­
mat ! Co się tam w górze święci, nie wiemy — w ka­
żdym razie niechaj się pan pociesza nadzieją, że po 
deszczu następuje zwykle pogoda, tak, jak po pogodzie 
bywa często deszcz.

P a n n a  J. Szczawnica. Tyle już o tem pisano. 
Wiersz jednak dobry.

Grzeczność Za grz lZIIOŚĆ. Francuzi — dowie­
dziawszy się, że Polacy swoje hotele „Grand-hotelami" 
poprzezywali — wywzajemniając się za tę grzeczność, 
swoje „Grand-hotele" ochrzcili mianem wjelka ho- 
tela", albo „wełykij hostyniec". (Djnbełj,

„Węgier— Poiaic...44
Węgier Polak dwa bratanki 
Gdy o wina idzie szklanki —- 
Lecz o „Morskie Oko" skoro,
Obydwaj się za łby biorą.

Spór nie będzie trwał czas długi.
Bo my skorzy do usługi,
Spełniamy bratnie zachcianki...
Węgier Poiak dwa bratanki1

Co tam Morskie Cko! Wszak my 
Aż dwa całe morza mamy!
Spuśćmy na ten spór firanki...
Węgier Polak dwa bratanki!

Tym procesem i rządowi 
Kłopot sprawić my gotowi:
Węgier Polak dwa bratanki,
Nie brońmy im tej chapanki !

W „Kole" myślą wciąż głębuko,.
Slą do kraju obiecanki!
A tymczasem Morskie Oko...
Węgier Polak dwa bratanki! }.

(Djab«l >-
- -------

Posiedzenie towarzystwa przyjaciół
odbędzie się w sobotę dnia 27. czerwca o g®4** ‘̂ .Ucy 
wieczorem w lokolu towarzystwa lekarzy P** .̂n po- 
Blacharskiej 1. 18 (Rynek 1. JO), z następuj^ '^aże 
rządkiem dziennym: 1) Prof. dr. Szpilma*B 3
przyrząd Wolperta do oznaczania ilości , uCia
węglowego w powietrzu i oceniania stopnia ^"isw ę 
tegoż. 2) Dr. Żegota Krówczyński przedłóż! j„ych 
urządzania miejsc do zabaw i ćwiczeń gimnas^L j r- 
dla młodzieży szkolnej we Lwowie. 3) * ^ryli* 
Feigel będzie mówił o potrzebie i sposobach^ Sj.ffen- 
zowania mleka, szczególnie dla niemowląt na-
tualnie dalszy ciąg dyskusji nad referatem j^ w a  
miestmetwa dr. Merunowicza o asaaacji ni- ra. 
Wydzirł towarzystwa zaprasza niniejszeffl ^ aCych 
dnych, oraz techników i nauczycieli, intere*®! - w 
się powyższemi sprawami, do wzięcia 
posiedzeniu. j

Popis uczniów głuchoniemych ze szkO ^^ o 
Bardacha, odbędzie się w niedzielę, dnia 26- 
godzinie 10, w zabudowaniu szkolnem przj 
Stanisława 1. 5. jg-

Z dyrekcji kolei państwowych. pru. 
kołomyjskiej, z powodu reperacji mostu ^ id ó l ,  
cie, dnia 26. czerwca rb. ruch pociągów nr- jeje 
1354, 1356 i 1357 między przystankom- ™ na 
w Prucie i Wierbiąż niżny przez przesiadam* 
moście Prutowym utrzymanym Lędzie. _ jnjp_

Pociąg nr: 1359 nie- kursuje w tym dni*1
dzy Nadwórniańskiem piiodmifeściem i Sopow*dm

odbył

się
Festyn w Drohobyczu. Dnia 14. bm. ' do_

„ w Drohobyczu na rzecz „Sokoła4' i Tow. 1® 
broczynności, festyn w Ogrodzie miejskim. 8ię
pewnej pogody i chłodnego dnia, festyn 
wcale dobrze i przyniósł dochodu Sirutto 711 
cnt., z czego po odtrąceniu wydafków, pozost* 
czysty dochód 424 zł. 98 cnt., którąto kwotfj wy­
dzielono w równych częściach między oba ™ >pU. 
stwa. Podając to sprawozdanie do wiadomo^®1 u. 
blieznej, wydziały wymienionych towarzystw P tym 
wają się do miłego obowiązku złożenia podzi?'*1 -jj 
wszystkim, którzy do udania się festynu przJ6J- za 
się, a w szczegiJności: Świetnemu magistrat®
odstąpienie ogrodu i sali gimnastycznej, szaJ>° 
paniom za pomoc przy sprzedawaniu losów i ffo0d- 
fecie, jakoteż i wszystkim członkom komitetu 
jęte około urządzenia festynu trudy. D r  
prezes „Sokoła". _

Podziękowania. Rada powiatowa stryjska ,e ,tryj- 
liła z funduszów swych udzielić w roku 1892. .Reń­
skiemu oddziałowi Tow, gosp. galic. 250 zl. 
cji na cele podniesienia chuwu bydia. _ 9ję

Za czyn ten, zramionujący gorliwe za iea^ ^ j. 
sprawami rolniczemi, a popierający jedną z naj**>8ifc. 
szych gałęzi gospodarstwa wiejskiego, od którti 
żytego rozwoju w wielkim stopniu zależy ®̂ _.iic. 
rolników, składa komitet Towarzystwa gosp- L*

3)

Na warszawskim M n .
Szkicow ał

S- G r a y b n e r .

(Ciąg dalszy.)
III.

Po teatrze, całe grono złotej młodzieży ze­
brało się u Bouc-jurella. Na kolację było za- 
wcześnie, a  więc ustawiono stoliki do kart w 
pół prywatnych przy restauracji salonach i rozpo­
częto ulubionego baczka. Zabawę przerywało 
tylko od czasu do czasu przybywanie dam ka- 
meljowyeli, bez którycli nie miałoby racji bytu 
takie zebranie. Na poczekaniu nie brakło m r o ­
ż o n e g o ,  a tak, zabawa zapowiadała się do­
brze.

— Cóż się stało z lożą Ludwiku 'i — pytał 
książę Ksawery dając karty . Nie widziałem 
Terki w teatrze. — Daję kartę.

— bobie — odpowiedział zaczepiony. — 
Póżoiej ci to opowiem. Tera siedzi w domu, zła, 
bo nie dostałem loży.

— A tu p rzy jedzie '(
— Zapewne. Posłałem  karetę... płacę.
— Proszę kaitę, ale m alutką — poniterował 

Fonsio.
Dostał figurę.
— Za mało — rzekł, i podał księciu sto 

rubli.
— Dla mnie kartę, dla mnie — domagała 

się ładna jak  obrazek brunetka, wyciągając na 
stole białą rączkę o błyszczących paziiug 
ciach.

— A gdzie drobne ? — pytał ciągnący.
— Od czegóż Je izy  — objaśniła z uśmie­

chem, odsłaniającym białe i równe ząbki.
— Odpowiadam — dodał zaczepiony.
Brunetka odkryła dziewięć i zabrawszy

papierek tęczowy, schowała go skwapliwie za 
stanik.

— Przepraszam  — mówił jakiś gołowąsy 
blondynek — spadł mi papierek pod stolik i nie 
mogę go znaleźć.

— A cóż służba będzie zbierała? — za­
rzucił z m ałą ironią Jerzy.

Blondyn chciał wziąć lichtarz, aby sobie 
poświecić.

— J a  panu pi mogę — i Jerzy  złożywszy 
stornblówkę we dwoje, zapalił ją  i pod stół na­
chylił.

— Skarb zarobił na czysto — zwrócił ktoś 
uwagę.

Teraz talia powróciła do księcia Ksawerego. 
Rozdał karty  i wygrał. Zabił następujący, książę 
znów wygrał i z równem szczęściem pięć kart 
przeciągnął. Leżało trzy tysiące rubli na stole.

— Kto bije ? — zapytał. — Jerzy, dla 
ciebie ?

— A wiele tam tego ?
— Trzy tysiące.
— Nie. Poczekam na sześć.
— No, to ty Ludwiku, ładna stawka.
— Nie mam tyle przy sobie.
— Parblcu, voyonS. twoja kreda nie gor­

sza — namawiał bankier.
— Dałem sobie słowo nie grać na kredyt. 

Można przegrać miljony. Aie wiesz co — mó­
wił pochylając się do ucha Ksawerego tak, że 
nikt nie mógł słyszeć z obecnych — postawię 
Terkę.

— F arstur  — roześmiał się Ksawery. — 
Chciałbyś serjo?

— Najzupełniej — odparł hrabia, a jak­
kolwiek ta myśl żartem tylko przyszła mu do 
głowy, w tej chwili jednak skombinował, że 
jeśli postanowił Terkę porzucić, tu stawkę mógłby 
bez ryzyka zyskać na czysto.

— A więc, dacord  — rzekł książę.
— Ale, między nami — szepnął mu jeszcze 

Ludrn ik. — Słowo ?

— Słowo. — I  książę zadowolony z pomy­
słu, uważnie karty rozdawał.

— Tro3zę kartę — zażądał poni ;er, po kró 
tkim namyśle.

Książę odkrył mu piątkę.
— Sacrebleu! — zaklął. Do czegokolwiek 

dociągał, ma dobrą grę. — 1 odkrył swoje.
Miał sześć. Zastanawiał się.
— Ha, muszę ciągnąć — rzekł wreszcie, a 

odwróciwszy trójkę ■— dziewięć — zawołał z try ­
umfem.

— Któżby nie miał — z flegmą zaopono­
wał Ludwik stereotypowem wyrażeniem i ró­
wnież odkrył dziewięć.

—- A gdybyśmy tak ściągnęli po połowie — 
żartował książę.

— Trzeba,by k r a j a ć  — szepnął Ludwik.
Bankier rozdał nowe karty.
— Takie macie miny, jak  gdy byście rozgry­

wali am erykański pojedynek — zauważyła fi­
glarna blondynka z zadartym noskiem.

L u d w i k  zażądał karty  i dostał figurę.
Książę odkrył dwie dziesiątki i ciągnął. 

Padł as.
— Ha, trudno, przegrałem — zawołał.
— Bak — rzekł Ludwik, rzucając karty  

między zgrane.
— Coś on tam grubego grali, a Ksawek wy­

grał jednym  punktem — szczebiotała znów blon­
dynka. —■ Trzeba mieć na to żydowskie szczę­
ście.

-— Masz, postaw — rzekł kontent książę 
i nie licząc, podał jej garść papierków.

— Biję sześć tysięcy — mówił teraz h ra­
bia Jerzy.

— Stoi tylko trzy —- odparł bankier.
— Jakto  trzy? Ludwik bil trzy i przegrał. 

Albo trzymasz sześć, aibo oddaj karty.
— Biorę a fert— zawołał jeden z grających.
Książę namyślał się. Pociągnął kabałkę, a

wyjąwszy z kieszeni paczkę banknotów, doliczył 
do sześciu ty3,ęcy. Jerzy  położył swoje, a dosta­
wszy karty , odkrył ósemkę.

Księcia Ksawerego T erka kosztowała sześć 
tysięcy rubli. B ył teraz cokolwiek niekontent.

W  tej chwili w bramie hotelu usłyszano 
turkot.

— Tc T erka przyjechała — rzekł z cicha 
Ludwik do Ksawerego i szepnął mu do ucha:

— Donno chance, mon prince.
Za chwilę garson istotnie wprowadził Terkę 

do gabinetu, a zarazem oświadczył, że koiacja 
gotowa. Książę w pierwszą parę poprowadził 
swoją wygranę do sąsiedniego salonu, w którym 
oczekiwał stół, wykwintnie przygotowany. Jeden 
z młodych ludzi przyskoczył do fom pianu i peł- 
nem forte zabrzmiał kankan.

Zaczęto od ostryg.
IV.

H rabia Ludwik, pozbywszy się Terki, my­
ślał teraz nad planem kampanji z uroczą blon­

d y n ą  z Pańskiej ulicy. Luka nie powinna trwać 
długo Ale nie mógł się zdecydować, jaką drogę 
obrać ku temu.

— T ak źle, tak nie dobrze. Mam przed 
sobą teren zupełnie nieznany. Otóż wiem, tak 
będzie najlepiej : sprowadzę do siebie tego jego­
mościa i od niego dostanę języka. Bardzo p ra­
wdopodobnie, chudeusz, ułakomiony m  datek, 
sam mi pomoże w robocie.

I  s i a d ł  hrabia do biurka, aby parę słów na­
pisać ; gdy jednak przyszło położyć adres, za­
kłopotał się :

— Zapomniałem, jak  się nazywa. J a k  adre­
sować ? Mniejsza z tem, niech będzie bez adresu. 
Michał, posłańca! — zawołał.

Po chwili pos-taniec stał przy drzwiach.
— iSłuchaj, masz tu list, ale bez adresu. 

Trzeba sprytnie się sprawić.
- -  Rozumiem, jaśnie panie, a bo to mnie 

pierwszy zna?
— Pójdziesz na ulicę Pańską.
— Który numer, jaśnie panie?
— Nie wiem. Trzeba się dopytać, w tem 

cała rzecz.
— A po której stronie?

»u-

-  -  Ł. ie-
— Stronie? Jeździłem  tam po nocy L py- 

miś dziurami, alboż ja  wiem. Będziesz się ® 
tyw ał po obydwóch.

— A na to mówiąc, o kogo mam się 
jaśnie panie? .

— Ba, żebym ja  to wiedział. Zapoi»I,l> 
n< zwiska.

— Z przeproszeniem jaśnie pana, prze* 
rneru i przez godności, to nijak nie trafię- „£cu

— Co to nie trafię ? wszystko jest nu f  
języka. Ale zresztą, czekaj d o , hej Michał

Lokaj stanął we drzwiach.
— Czy Karol stoi przed domem?
— Spi na koźle, jaśnie panie. Mech
— Słuchajże posłaniec, siadaj z niflh 

cię zawiezie tam, gdzie wczoraj czekał wiec*
na Pańskiej. On trafi. W  podwórzu dopy_^3i ̂ je- 
u stróża o jednego pana, który się opiekuje 
ma paniami, co im wczoraj m atka umarła- ^ jj8t

— Rozumiem, a na to mówiąc, koJ ll*
oddać ? i0mu

— No, przecież nie nieboszczce, tylK® j.jasz 
panu. W yszukasz go bodaj w piekle, list
i przyszlesz go tu z Karolem.

— Dobrze, jaśnie panie.
— No, ruszaj żywo i spraw się dobr*e-
— Na jednej nodze. .. v e
Z wychodzącym posiańcem min^ł

drzwiach książę Ksawery.
— Bon jour eomte. t0
— A , mon prince, witam, witam ko®
— z.a wcześnie niestety.
— No, a to czemu ? ^
— Ba, wygrałem  mebelek, to Prf j eś k la­

nie dostałem się do niego, bo mi nie 44 
czyka.

— Moijueur que vous <tes.
— Serjo mówię. ■ ci id « e ?
— Nie rozumiem. O jam  kluczy*
— Odwiozłem Terkę do domu-*
— No?

(C ią g  dalszy )
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/ ś wi e t n e j  r a d z i e  p o w i a t o w e j  w S t r y j u  naj­
uprzejmiejsze podziękowanie. Za komitet galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego. Wiceprezes Piotr Gros >, 
sekretarz H. Morgenbesser.

^Wiadomości literackiej artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś W sobotę w Te­

atrze letnim „Pożycz mi swej żony", komedja' w 2. 
aktach M. Desvallieres’a i piąty występ panny Se- 
regni i p. Hoffmana.

Nowa kompozycja Wilhelma Czerwińskiego — 
„Valc de Salon“ i „Marsz trzeciego maja" — pierw­
szy pełen melodji elegancji, odznacza się łatwym u- 
kładem i piękną formą, a zatem jest dla wykonawcy 
wdzięczną, popisową kompozycją dla salonu.

„Marsz trzeciego maja" napisany na pamiątkę 
uczczenia wielkiego dnia historycznego „Trzeci maja", 
odznacza się prawdziwym rytmem marszowym, werwą 
i meiodyjnością — w trzeciej części marszu są me- 
lodje „Trzeciego maja" i „Jeszcze Polska nie zginęła", 
razem połączone (w wielinie melodja „Trzeci maja“,— 
w basie „Jeszcze Polska nie zginęła'1) — co wywiera 
na słuchaczu nader interesujący efekt. Układ jest 
łatwy. Obydwie te kompozycje są we wszyskich naszych 
księgarniach do nabycia.

Jak się dowiadujemy, p. Wilhelm Czerwiński za­
mierza, jak rat poprzednich, tak i w tym roku wyje­
chać do naszych zdrojowisk i urządzić kilka koncer­
tów, w których między utworami klasycznymi, także 
swoje najnowsze kompozycje wykonywać będzie.

Przewodnika gimnastycznego „Sokół" (organ 
Towarzystw gimnastycznych) opuścił prasę nr. 7. 
z lipea rb. Treść: Bracia „Sokoły"! Reforma;
Z dziejów „Sokoła" czeskiego; Obchód 100 letuiej 
rocznicy Konstytucji Trzeciego Maja w „Sokole" lwo­
wskim i jego oddziałach (dok.); Zarys ćwiczeń na 
drążku (c. d .) ; Sprawy towarzystw gimnastycznych 
polskich; Sprawy szkolne.

Teatr letnL
Wczorajszego wieczoru może dyrekcja teatru po 

insiować sobie. Tak wybór sztuk, jakoteż i wykonanie 
lairowych było pod każdym względem udałe. Roz­
począł przedstawienie śliczny obrazek dramatyczny 
w 1. akcie Okońskiego „Helwia". Dziewica rzymska, 
upojona wjazdem tryumfalnym Cezara, uczuwa dla
niego miłość. Miłość to zbrodnicza — bo nie dosyó, 
że jest już narzeczoną innego, „Licyniusza", patrjoty 
z krwi i kości, u którego Ojczyzna jest pierwszą 
miłością — ale nadto, ten ideał jej, to bóstwo jej 
serca, jest katem dla brata Scipia, który wierszykiem 
pełnym sa tjij, Ściągnął na się nienawiść wielkiego 
Cezara. Cezar w swej łaskawości skazuje go na 
wygnanie wskutek prośby Helwii. Licyniusz i Scipio 
Odkrywają Helwii całą szkaradę postępowania Cezara, 
a ona nieszczęśliwa przejrzawszy nareszcie, jako naj 
większe szczęście uważa teraz powrócenie jej jeżeli 
nie miłi-ści, to przynajmniej szacur.ku Licyniusza
i rodziny. Tytułową rolę oddała pani Stachowicz
z całą prawdą i grozą. Dzielnie jej sekundowali pp. 
Zawadzki i Wysocki.

Nastąpiła wesoła fraszka „Na zawsze" w 1. akcie 
de Oourcy’ego, która dzięki doskonałej grze p. Tia- 
pszc i p- Pankiewiczównej, serdecznie ubawiła publi­
czność. Bylibyśmy niesprawiedliwymi, gdybyśmy na 
tern miejscu nie powiedzieli, że p. Trapszo w krótkim 
przeciągu czasu pobytu nu naszej scenie, stał się 
rzeczywistym ulubieńcem publiczności.

Dla urozmaicenia wieczoru panna Erminia Sere- 
gni i p. Hoffman z wielką gracją i elegancją odtań­
czyli wiejkie Pas de deux — a nadto nasza prima 
balierina odtańczyła z wielkim wdziękiem „Warjacje 
Ostoriego."

Zakończyła przedstawienie pełna werwy i hu­
moru komedja w 1. akcie naszego nieocenionego 
Abrahamowicza p. t . ; „Pupil pupila". Największy 
śledziennik uśmiał się serdecznie.

Rada miasta Lwowa.
(m) LWÓW 25. czerwca. Prcewodniczy wice­

prezydent p. dr. Marchwicki.
Przewodniczący, zagaiwszy posiedzenie, za­

prasza pp- radnych na popis „Lutni", na popis 
w szkole głuchoniem ych im. Bardacha na dzień
28. b. m. i na uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w szkole sług w dniu 28. b, m. o godzinie
4. po południu. Następnie daje przewodniczący 
odpowiedź na interpelację, wniesioną na poprzc- 
dmem pooiedzeniu rady, przez dra M a ł e c k i e ­
g o ,  w sprawie Lirzeiania gołębi na lwowskim 
torze wyścigowym, Owóż oświadcza p. wicepre­
zydent, iż z polecenia p. prezydenta ndał się na­
tychmiast do namiestnictwa i prosił, aby ono za­
kazało strzelaniu gołębi. Niestety, tam odpowie­
dziano, iż raz udzielona koncesja cofniętą być 
nie może P  wiceprezydent udał się potem do 
prezesa tow. ehowu koni, hr. Siemieńskiego i pro­
sił go, by on zakazał p- Muratowi urządzać 
strzelanie do gołębię, l ir .  fSiemieński uczynił za­
dość prośbie i zakazał p. Muratowi urządzać 
strzelanie, tow. jed n ak  do tego się oie zastosuwał. 
W obec tego p. hr. JSiemieński wystosował do 
wiceprezydenta list następujący: „Wielmożny pa­
nie wiceprezydencie! P- Murat wbrew danemu 
mi kategorycznemu przyrzeczeniu, urządził w pią­
tek  strzelanie do gołębi, jakkolw iek bardzo ma­
ła  tylko liczba uczestników wzięła w tern strza- 
iam a udział — n.emniej postanowionem zostało, 
a b y  w p r z y s z ł y m  r o k u  p M u r a t  m c  
m i a ł  w s t ę p u  n a  t o r  l w o w s k i  w c h a r a -  
k t e r  z e  b o o k m a c k e r a .

Co zas do strzelania gołębi w ogólności, Tow. 
chowu koni — wysoce ceniąc dobre stosunki 
z gminą miasta Lwowa — wzbroni, aby tako- 
we miało kiedykolwiek miejsce na torze 
hraóieg0 Cetncra — zaznaczyć jednakże mu­
fli, że uczyni t0 jedynie jako dowod uprzejmości 
wobec Je(lnoi®yśinie objawionego życzenia świet. 
reprez. miasta —  a me jako  obowiązek, wypły- 
wający z zawartej umowy, na której tak jedno­
stronną i ograniczającą interpretację, Tow. chowu 
koni żądny id sposobem zgodziłby się nie mogło."

R ada przyjmuje iisl ten do wiadomości, a na 
wniosek dr. ł ' i ę t a k a , uchwala jednomyślnie 
w y r a z i ć  u z n a n i e  dja 'Pow. chowu koni, że 
sprawę tę tak  prędko załatwiło, ku  zadowoleniu 
reprezentacji miejskiej.

Delegatem Rady miejskiej do losowania pre- 
Biij dla rękodzielników wybrano r . Kłodzińskiego.

Z kolei wmósł p. Kord yB następującą inter­
pelację :

„Czy wiadomo panu wiceprezydentowi, iż 
dziś o godz. 8  ran0 runęły gzymsy w r e s t a u r o ­
wanej kamienicy Immelesa, przy ul. Karola 
Ludwika R I*L obok nowego gmachu Kasy 
oszczędności. Juk  wieść niesie, jeden z robotni­
ków zoBtał silnie pokaleczony. Rekonstrukcja tej 
kamienicy ma oubywać bez zachowania prze­
pisanych środków bezpieczeństwa, a najlepszym 
tego dowodem, iż do tej chwili w domu tym,

grożącym każdej chwili zawaleniem, m i e s z c z ą  
s i ę  d o t y c h c z a s  d w a  s k l e p y ,  b a r d z o  
l i c z n i e  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  o d w i d z a n e .

Otóż zapytuję pana wiceprezydenta, czy to 
wszystko dzieje się z wiedzą naszego urzędu bu­
downiczego, a jeżeli tak jest, to należałoby nad 
tą budową rozciągnąć większą kontrolę, gdyż 
katastrofa może lada chwila nastąpić."

Pan wiceprezydent przyrzekł, iż zaraz jutro 
każe osobnej komisji magistratu zbadać ową k a ­
mienicę i poczyibć odpowiednio w tej sprawie 
kroki.

Następnie przystąpiwszy do porządku dzien­
nego, po załatwieniu w myśP wniosków sekcyj 
kilku rekursów w sprawach budowni"zo policyj­
nych, uchwaliła rada nabyć część gruntów z ic- 
alności p. F reunda po 8 zł. za jeden sążeń kwa 
dratowy; nie zgodziła się na utworzenie 7. klasy 
przy szkole żeńskiej im. Piram owicza; postano­
wiła wypłacić kolonji wakacyjnej dla chłopców 
subwencję w kwocie 750 zł., kolonji wakacyjnej 
dla dziewcząt 350 zł. i odrzuciła rekurs p. Z y­
gmunta Gie3zkowskiego przeciw wymiarowi opła­
ty  za użytkowanie kanału.

Dalej pozwolono właścicielom gruntów, poło­
żonych obok szkoły Czackiego, otworzyć ulicę, 
łączącą ulicę Stolarską ze Szpitalną, przyczem 
rada przyjęła na siebie pokrycie połowy kosztów 
utworzenia ulicy, ale tylko pod tym warunkiem, 
gdy właściciele, parcelując swe grunta, utworzą 
nową ulicę, wiodącą ku  ulicy Bema.

Z kolei, na wniosek referenta dr. Goldmana, 
zatwierdziła rada utworzenie w szkołach ludo­
wych 7 klas równorzędnych, otwartych już ubie­
głego roku trzech klas aowych, a między temi' 
8 klasy w szkole żeńskiej im. Czackiego.

Po dłuższej dyskusji w sprawie udzielenia 
subwencji 0 0 .  Bernardynom na odrestaurowanie 
murów klasztornych, w której p. r. Rewakowiez 
wystąpił przeciwko zakonowi 0 0 .  B ernardy­
nów zarzucając im ostro, że sobie urządzili 
kręgielnię, i że przez obiady chcą dla się 
kaptować pp. radnych, aby dla nich uchwa­
lili subwencję. Rada nie zważając wcale na a r ­
gumentację p. Rewakowięza, uchwaliła udzielić 
0 0 .  Bernardynom 1000 zŁ przyznanych już 
dawniej, a prośbę o drugich 1000 zł. postanowiła 
odesłać do magistratu, celem dokładniejszego 
zbadania.

O godzinie ’L 10 zarządził p. wiceprezydent 
posiedzenie tajne, na którem ks. M a z n r a k  w 
sposób grzeczny ale dobitny odpow.edział na 
wycieczki p. Rewakowicza, przeciw zakonowi 
0 0 .  Bernardynów związanego tak silnio a chwa­
lebnie z liistorją narodu polskiego.

Odpowiedź tę przyjęła rada oklaskami grzmią­
cemu

Kierownikiem szkoły miejskiej św. Mikołaja 
na Pasiekach, mianowała rada p. Rudnickiego, 
zaś posadę stałej młodszej nauczycielki nadano 
pannie Kawównej.

Przegląd polityczny.
* W sprawie zdradzenia tajemnicy obrad Koła 

polskiego, pisze IV. Reforma: „Ciekawą jest rze­
czą, że po osobistem załatwieniu sprawy z p. Sze- 
psem, ucichło jakoś zupełnie o t<m, kto z posłów 
zdradził tajemnicę Koła owej „osobie, stojącej" 
po za obrębem Koła, która następnie zwierzyła 
się p. Szepsowi z tą  tajemnicą ? Że to nie była 
ani szafa, ani stołek z sali posiedzeń Koła, rzecz 
pewna. Był nim więc niezawodnie jeden z posłów, 
bo kto inny nie mógł tego słyszeć, co się działo 
w Kole. Dla czegóż nie w ykryją szanowni posło­
wie świadomego, lub nieświadomego winowajcy? 
Tym  sposobem byłaby eaia sprawa najwłaści- 
więj wyjaśnioną i załatwioną. Insynuacje bowiem, 
rzucane na korespondentów wolnomyślnyck pism 
krajowych, są zupełnie nie na miejscu, a opinja 
publiczna może je  bardzo słusznie uważać za 
prosty wykręt, ubliżający powadze Koła. Zatem 
panow ie: Stadniccy, Chrzanowscy, nie działają z 
pewnością w interesie Koła. Co - się zaś tyczy 
wspomnianych korespondentów, to ci przyjmują 
wszelkie mesłusznie im czynione insynuacje z 
takiem  barnem uczuciem, ja k  prałat ks. Ruczka, 
a nie mogąc zapisać tego w żadnym protokole, 
muszą poprzestać na umieszczenia ich w łamach 
swoich dzienników.

* Brzed kilku dniami doniósł telegram, że 
cztery rezerwowe pułki rosyjskie, stojące na za­
chód od Dniepru, będą odtąd tworzyły jednę 
rezerwową brygadę. Następnie domosł tele­
gram petersburgski, że jenerał Ilu rko  będzie 
miał drugiego pomocnika, mającego szarżę ko­
m endanta korpusu. Obie te wiadomości mają wa­
żne militarne znaczenie. Owe cztery rezerwowe 
pułki istniały dotąd tylko na papierze, mając 
w rzeczywistości tylko kadry  lak  nieliczne, że 
cały pułk tworzył zaledwie słabo pokryty bata- 
ljon. Teraz te pułki naprawdę powstaną i choć 
nominalnie będą tworzyły brygadę, lecz w grun­
cie rzeczy będzie to nowa dywizja nr. 42, która 
wspoólme z dywizją nr. 31, przesuwającą się pc- 
ii oh z charkowskiego okręgu na tę stronę Dnie­
pru, utworzy nowy korpus, zwrócony ku naszej 
granicy — i podlegający buławie jen. Dragomi- 
rowa. Nowy pomocnik jenerała Jtlurki będzie 
miał pod swym zarządem wszystk.e twierdze 
w Królestwie Boiskiem, więc warszawsko-dębliń- 
ską, modlińską, brześć-litewską, zegrzyńską i oso- 
wiecką, oraz wszystkie pułki, przeznaczone do 
obrony tych twierdz. Pierwszy pomocmk jen. 
H urki będzie szefem wojsk polowych, a sam ten 
jenerał stanie się wieikim heimaneui, t. j. naczel 
nym kierownikiem Wszelkiej &ffy wojennej. Po­
dobne urządzenia niebawem powstaną w okręgu 
kijowskim i wileńskim — na dowód... że Rosja 
wcale nie myśli o wojnie.

Monstrualny skandal, w obce którego 
blaknie wszystko, co się rozmaitymi czasy roz­
grywało w izbie francuskiej i węgierskim sejmie, 
wynikł przed kilku dniaiui w izbie rumuńskiej.

Jak iś poseł wnosi interpelację, drugi poseł, 
Graclisteanu, przerywa głos ministrowi, pragnące­
mu odpowiedzieć/sam bowiem chce mówić w du- 
enu interpelacji. Mniejszość protestuje przeciw 
takiem u pogwałceniu regulaminu. Prezes izby 
odbiera-głos posłowi. Z tąd powstaje zamęt, trw a­
jący blisko godzinę. Gdy się uciszono, Gradi- 
stcaiiu stoi ciągle na mównicy. Powstaje nowy 
zamęt. Poseł rządowy, PopoYici, zrywa się z 
miejsca i uderza w twarz posła Lecca, potem zaś 
ucieka z izby. Powstaje bójka na pięści. Prezes 
rzuca się między walczących, aby ich upamiętać. 
Damy z trybun, Uciekając, krzyczą straszliwie. 
Wiciu posłów pada pod uderzeniami kułaków. 
Poseł Latargiu walczy krzesłem i obala wszy­
stko do koła siebie. Ministrowie i piezes opu­
szczają Kbę. Bójka, iście karczemna, trwa je ­

szcze godzinę, a zmęczeni tymt parlamentarnym}, 
wysiłkami posłowie, rozchodzą się po domach. 
Wielu bardzo wynosi służba.

Inicjatora skandalu, posła Popovici, opisuje 
Rumuński Lloyd  w następujący sposób:

„Liczy lat 36, małego wzrostu, a olbrzymie­
go cielska. K ark wołowego kalibru, na nqgach 
słoniowych, mały wąs i broda, fizjognomja po­
spolita. b y ł urzędnikiem dróg żelaznych. W y- 
dalony ze służby za pieniężne przeniewierstwo, 
ożenił się z bogatą starą babą i tym kwalifika­
cjom, oraz poparciu prefekta z Suczawy zawdzię­
cza swój wybór poselski. Jest od Achillesem r zą ­
dowego stronnictwa."

Tamto zsjście i ten portret, wymowniejsze 
eą ad wszelkich komentarzy.

(Telegramy z innych pism.)
W edeń 25. czerwca. W czoraj dał ks Jan 

Sehwarzonberg bankiet, a to w intencji przywró­
cenia dobrego porozumienia prawicy z Kołem 
polskiem. Obecni byli p p .: książę Karol Kchwar- 
zenberg. hr. Hohenwarth, hr. Talfty, hr. Wołań 
ski, hr: Pinińsks, hr. Hompe.śch, Jędrzejowiez, 
hr. Deym i baron Morscy. Pojutrze odbędzie się 
podobny bankiet, który daje hr. Sylva-Tar>.ucca. 
(G. L .)i J

Praga 26. czerwca. Politik donosi, że klub 
młodoezeski dowiedziawszy się, że dep. Yaszaty 
żam ierza.zabrać gios przy rozdziale budżetowym 
„przyczynienie się do wspólnych wydatków," ze­
brał się na naradę i uchwalił jednogłośnie (na 
zebraniu nie było \  aszatego) zabronić mu prze­
mawiać wraz z zagrożeniem, że gdyby nie za­
stosował się do tej u c h la ły  klub podczas jego 
przemówienia opuści demonstracyjnie salę. Pomi­
mo to p. Taszaty przemawiał. To spowodowiło 
klub do odbycia bezzwłocznie konferencji, na 
której upoważniono p. Tilszera do złożenia zna­
nego oświadczenia a zarazem poi uśzono myśl wy­
kluczenia Vaszatego z klubu. Stosunki w klubie 
są w ogóle nadzwyczaj naprężone, (ćr. L .)

Wielki Warażdyn 26. czerwca. Biskup Schlauch 
ofiarował 100.000 zł. na fundację, której celem 
ma być pielęgnowanie uczuć religijnych i oświa­
ty ludowej. (6r. L .)

Rjeka 26. czerwca. Cesarz ofiarował 4000 
zł. na cele doLroczynue i publiczuej użyteczno- 
śei. (G. L )

Kiel 26 czerwca. Cesarz nieuiieck: ‘przybył 
tutaj. (G. L .)

Belgrad 26. czerwca. W  tych dniach zbie­
gło do Zemunia 41 dezerterów serbskich, jako. 
powód ucieczki podają nieludzkie obchodzenie 
się przełożonych z szeregowcami. Minister wojny 
zarządził surowe śledztwo, (ćr. Z.)

ElUksela 26. czerwca. R ada generalna bel­
gijskiego stronnictwa robotniczego rozesłała do 
robotników wszystkich krajów okó ln ik -z zapro­
szeniem na międzynarodowy kongres 'Socjalisty­
czny, który odbędzie się w Brukseli dnia 18-go 
sierpnia. IG. L.).

B a d a  p a ń s tw a .
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 26. czerwca. (Z  izby posłów.). P. 
G r o s s  rozpatrywał znaczenie i doniosłość insty- 
tucyj asekuracyjnych, które przeznaczone do 
spełniania potężnych funkcyj ekonomicznych, 
powinne być dla szerokich warstw ludności do­
stępne. Lecz podstawa tych instytucyj nie za­
wsze bywa zdrowa i solidna, przeciwnie toczy ją  
niejednokrotnie rak  ajencyjny Tysiące polic 
przepadają rok rocznie skutkiem zaprzepaszcze­
nia premij przez zwłokę w spłacie ratalnej. Rząd 
powinien przedsięwziąć środki energiczne prze­
ciw tym stosunkom chorobliwym i szkodliwym.

P l a s s  proponował kilka zmian w ustawie 
o zabezpieczeniu robotników przeciw wypadkom, 
wreszcie występował za polepszeniem doli dye- 
tarj uszów.

B o n d a  wyraził nadzieję, że tyle pożą- 
d ine przez wszystkie stronnictwa zawieszenie 
broni, sprowadzi i dla Dalmacji tak gorąco przez 
nią wyglądaną erę pokojową.

X kolei zabrał głos P e r n e r s t o r f e r .  
U wstępu zauważył, że byłby zupełnie zadowo­
lony, mogąc powiedzieć, iż w tern, co przytoczy, 
idzie wyłącznie o poszczególne braki i wadliwo­
ści, a,nie mogąc natomiast niczego udowodnić na 
niekorzyść instytucyj istniejących. T ak nie jest 
wszakże — idzie tu bowiem o s y s t e m .  I  prze­
chodząc bez zagajenia do rzeczy, poruszył na- 
samprzód stosunki, panująca w szpitalu wiedeń­
skim, gdzie pomimo ustanowienia komisji ad hoc 
w r. i  887 nic się nie poprawiło, owszem pogor 
szyło się jeszcze. Szpitale publiczne są zna- 
canemi długami obciążone i „krach" w szpiial- 
nictwi i W iednia nastąpi niezawodnie. Przytacza, 
że niejednokrotnie nie można tam przedsiębrać 
operacyj, ponieważ b rak  instrumentów; że na 
wielu oddziałach liczą na pokarm dla chorych 
po 18 — 16 ct. Rzecz to bardzo smutna, a w 
dodatku oddziały te byw ają innym za wzór sta­
wiane. Teraz znów chcą szpitale pociągnąć 
k a s y  d l a  c h o r y c h  do opędzania kosztów, 
a przecież te Kasy założono dla chorych, a nie 
w celu ratowania szpitan ! Winien tu wyłącznie 
system.

Przejdźmy jednak na inne pole publiczne 
W roku 188J zeorała się na uniwersytecie k ra­
kowskim garstka młodzieży, celem założenia sto­
warzyszenia nauKowego i wydawnictwa pisma 
pod tyt.: Ognisko. Otoż przeciw tej młodzieży 
sszlaehetnej inbcenow&ł senat akademicki, które­
mu ona się nie podobała, formalny system prze­
śladowczy. Takie stowarzyszenia inteligentnych 
studentów istnieją przecież i u nas, nawet w ka- 
żdcm gimnazjum, J a  sam należałem do jednego 
z nich. Czytywaliśmy nawet L a s s a 1 e'a. Po- 
w iecu może : Otóż widać dziś rezultaty tego na 
Pernerstorferze! Nie! PTzyznaję szczerze, że by­
łem tam jedyną owcą parszywą. Inni doprowa­
dzili bez porównania dalej odemnie. Tego rodzaju 
entuzjazm młodzieńczy n.e zaszkodził jeszcze ża­
dnemu państwu. Powtarzam tedy, senat akade- 
micki prześladował młodych ludzi, relegował 
wielu, odesłał akta do prokuratorji państwa. Ta 
naturalnie nie poskąpiła kar, w końcu zaś stoso­
wano do nich jeszcze postępowanie policyjne. W ten 
sposób zniszczono wiele młodych egzystencyj Je-i 
den z tych młodych ludzi, Lazwiskiem Komar, rzucił 
s ę  pod koła pociągu! Istny system szpiegostwa 
zaprowadzono teraz na polsKich uniwersytetach. 
P. dr. D o b r z y ń s k i  jest naczelnikiem ducho­
wym tego ruchu, który ja k  najsurowiej potępiać 
należy. W dalszym ciągu wspomina o „stuwarzj 
szeniach Marji" w Galicji. Nie ma wyrazu dość 
silnego na skonstatowanie faktu, że oio pod p ła­
szczykiem reiigji, zorganizowano stowarzyszenia 
takie, mające na celu wzajemne szpiegowanie się 
studentów {gios : „to nie prawda  ,'“y. 1'crnerstor-
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m r przytacza przykład dla wykazania, że przez 
takie stowarzyszenie pewńcn student został w ra ­
miona śmierci zapędzony. 7, kolei przechodzi 
mówca do policyjnych zarządzeń, wymierzonych 
przeciw robotnikom i w ogóle niższym warstwom 
ludności. Wypowiada przekonanie, że jak  długo 
bi-idziemy walczyć z robotnikami procedurą poli­
cyjną, tak  długo ani m arzyć o poprawie stosunków.

\ ozakże robotnicy domagają się jedynie 
praw ptmtyozLych na równi z resztą obywateli 
państwa!,.. Zarzuiy, jakoby oni byli wrogami 
reiigji -i kosinopelitami; nie są słuszne. Przeczy­
tajcie panowie książkę pewnego młodego teologa 
protestanckiego, p.- t. „Trzy miesiące pomiędzy 
robotnikami faorycznyuj i rzemieślnikami". Czło 
wiek ten oddawał się' z umysłu przez 3 miesiące 
pracy fabrycznej, celem 'badan ia stosunków na 
właściwym ich gruncie, in u m a o n d o ść  słów naj­
gorętszego uznania dla tych ludzi. Co do kosmo­
polityzmu, to przecież i antisemityzm i wielki 
kapitał, a nawet Kościół katolicki jest kosmopo­
litą. Mówca kończy oświadczeniem, że instytucje 
polityczne tak długo pozostaną niezupełnemi, 
dopokąd w tej sali rady państwa nie zasiądą 
także reprezentanci świr,ta robotniczego.

Następny mówca R u  to  w s k i omawiał k o ­
nieczność r e g u l a c j i  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  
niemniej ubezpieczania przymusowego, poczem k ry ­
tykował stosunki wiedeńskiej targowicy dla b y d łs . 
W tej ostatniej mierze zdaje się, ja k  gdyby ręka 
rządu zbyt łagodnie ciążyła na gminie wielkiego 
W iednia Reformy są w tym względzie nieod­
zowne.

Ostatecznie, po kilku sprostowaniach mery­
torycznych, odnoszących się do treści rozpraw, 
przyjęto cały tytuł „ministerstwo spraw  wewnę­
trznych", wraz z rezolucją G z e c z a ,  dotyczącą 
zwalczania bydlęcyrch chorób zakaźnych — P. 
H a n c Ł  postawił wniosek, aby właścicielom do­
mów zwracać podatek domowy i czynszowy, 
przypadający na takie kwoty, co do których 
oni zdołali udowodnić, że im w niepowetowany 
sposób u czynszowników przepadły. •

Wiedeń 26. czerwca. ( Z  izby posłów). Na 
dzisiejszem posiedzeniu odczytano pismo hr. 
Taaffego, wzywające izbę do wyboru członków 
do delegacyj wspólnych.

Z porządku dziennego przystąpiono do obrad 
nad wnioskiem P e r n e r s t o r f e r a  wzywają­
cym rząd do cofnięcia rozporządzeń wyjątkowych.

Sprawozdawca S o m m u ru g a jzap ro p o n o w ał 
uchwalenie rezolucji, w której izba wypowiada 
nadzieje, że rząd cotuie także tę część rozporzą­
dzenia swego z dnia 30. stycznis 1883 r., k tóra 
dotąd jeszcze obowiązuje.

P e r n e r s t o r f e r  zabierał głos i oświad­
czył że w Austrji nie ma wcale anarchistów, że 
austrjacki ruch robotniczy odznacza się lojalno­
ścią i otwartością.

T a a f f e  wyraził uznanie dla pełnej taktu 
przsmowy Pernerstorfera i oświadczył, te  rząd 
zamierza w istocie znieść owe rozporządzenie sty­
czniowe, a jeżeli to odroczył, to tylko dlatego, 
że chciał przeczekać pierwszy maja i że w izbie 
wybrano osobną komisję dla wniosku Pernerstor­
fera. Teraz rząd przeprowadzi zupełne zniesie­
nie owego rozporządzenia, bo żywi przekonanie, 
że wszelkie wyjątkowe ustawy dopóty tylko wla­
ny obowiązywać, dopóki są nieodwołalnie po­
trzebne.

R ząd będzie baczcie śledził dalszy rozwój 
ruchn robotniczego, gdyż bez wątpienia ustawy 
wyjątkowe przeszkadzały rozwojowi tego ruchu. 
Wydaleni z Wiednia n a  mocy ustawy wyjątko­
wej otrzymają prawdopodobnie pozwolenie na 
powrót, jeśli o to będą upraszać. Przedłożona 
dawniej przez rząd ustawa przeciw socjalizmowi 
jest w darej chwili niepotrzebną, ale zawsze bę­
dzie ona cennym środkiem zaradczym. Gdyby 
czasy się pogorszyły, to rząd będzie natych­
miast Upraszał izbę o przyjęcie lej ustawy.

Odpowiadając na wywody deputowanego 
Pernerstorfeia rzekł hrabia Taaffe, iż powszechny 
szpiial wiedeński posiada fun iac ję  cesarza Józe 
fa II. na 2 tysiące łóżek, podczas gdy 4 inne 
szpitale, zbudowane z funduszów państwowych, 
obejmują 4.100 łóżek. Liczba ich z czasem z 
pewnością się powiększy.

N astępne zaorał głos P e r n e r s t o r f e r ,  
ganiąc postępowanie Taaflego, który żartuje so­
bie z losu wydalonych.

W niosek Pernerstorfera przyjęto znaczną 
większością.

Przystąpiono do dalszej rozprawy nad tytu­
łem budżetu „publiczne bezpieczeństwo".

Przem aw iali; L u e g e r ,  Massaryk, a nastę­
pnie, jako mówca jeneralny, Ś o m a r a g a .

Posiedzenie irw a daląj.
Wiedeń 26. czerwca. Klub młodoezeski 

w y r a z i ł  j e d n o g ł o ś n i e  n a g a n ę  V a- 
s a t y ’e m u ,  za jego ostatnią mowę.

Wiedeń 26. czerwca. O ś w i a d c  zeUi f l ,  
z ł o ż o n e  p r z e z  p r a s ę  p o l s k ą  w s p r a ­
w i e  z a j ś c i a  z K o ł e m  p o l s k i m ,  z r o ­
b i ł o  t u t a j  w i e l k i e  w r a ż e n i e  w p a r l a ­
m e n c i e .  N i e s ł y c  h a  n a  o b r a z a ,  w y ­
r z ą d z o n a  p r a s i e  w z n a n y m  k o m u n i ­
k a c i e ,  o b u r z y ł a  w i e l u  p o s ł ó w  p o l ­
s k i c h

K l u b  l e w i c y  o b r a d u j e  n a d  t e r n ,  
j a k i e  s t a n o w i s k o  n a l e ż a ł o b y  i m z a ­
j ą ć  w t e j  s p r a w i e .

Praga 26. czerwca. Narodni Lisiy  omawia­
jąc mowę Y a s z a t e g o .  oświadczają, „że w y­
wody takie, jakkolw iek merytorycznie słuszne 
i bezsprzeczne, wymagają jednak, jeśn  mają być 
skuteczne, stosownego czasu, klub Młodoczecnow 
uważa obecnie za rzecz niewłasc.wą, omawiać w 
ten sposóD  politykę zagraniczną.

S «?iwyi •» » " !  jf)i
Wiedeń 26. czerwca. W‘ien. Z ty . ogładza za­

ręczyny arcyks. L u d w i k i ,  córki F e r d y ­
n a n d a ,  w. k. Toskany, z k j. F r y d e r y k i e m  
A u g u s t e m ,  synem ks. J e r z e g o  Saskiego

Cesarzowa powraca dziś z Mariazell do 
zamku letniego w Lainz

Berno 26. czerwca. W ystąpienie Y a s a t y -  
e g o  z klubu Młodoczechów jest każdej chwili 
oczekiwane.

RjCka (Ti u mc) 26. czerwca. Cesarz ofiaro­
wał na rzecz b.ednych miasta i okolicy 2000 zk; 
trzem  zakładom dla sierót po 250 zł., dla mary­
narskiego funduszu zapomogowego 20U zł., miejski 
durnu ubigieh 100, lunciuszu pomocy dla gimna­
zjów węgierskich i kroackieh po 100 zł., dla o- 
chotniczej straży pożarnej luO zł.

LisSa 20 Wczoraj o godz. 8. rano przybył 
ce san  na „Miramarze" do eskadry w Lissie > na­

tychmiast rozpoczęły Bię tam mnnewry dywizji 
torpedowej.

Zara 20. czerwca. W czoraj o godz. 12*/j 
w połndu ,e przybył ta  ce sa rz , przyjmowany 
przez władze miejscowe . deputacje. Cesarz z a ­
trzymał się na swoim statku „M iramar" i o godz. 
3. zwidztl w.eś T rau, następnie Zarę przystro- 
j >ną uroczyście. W reszcie wśród radosnych o- 
krzyków ludności, wsiadł na statek dla odpły­
nięcia w dalszą drogę.

Grac 24. czerwca. Ponowna djagnoza u łoża 
lir. H a r t e n a n j  , okrcśia jako  powód słabości, 
groźny wrzód żołądkowy Podróż jego do K arls­
badu zostanie z tej przyczyny zaniechaną.

Paryż 26. czerwca. Za szpiegostwo nr rzecz 
Niem cc, skazany został niejaki Scbmieder na
5 letnie zięzienie.

Senai uchwalił redukcię ceł zbożowych.
6000 czeladników piekarskich zastanowiło 

swe roboty. Z powodu Interwencji policji, przy­
szło do bójki. Zgromadzeni strejkujący uchwalili 
przeszkadzać piekarzom w kontynuowaniu robót.

Sofia 26. czerwca. Przypuszczają, że w cią­
gu miesiąca rozpocznie się proees w sprawie 
morderstwa, dokonanego na ministrze B e l e  z e ­
wi e .  Dwaj adwokaci na prowincji, baioj wypu­
szczony dawniej dr C z a c. z c w i były pułko­
wnik K i s i e l ó w ,  zostali uwięzieni.

T r i k n p i s  po konferencji ze S t a m b u ł o -  
w e m  i G r e k o w e m ,  odjechał do Wiednia, 
skąd uda się do Karlsbadu.

Londyn 26. czerwca. Stan zdrowia Gl a d -  
s t o n e’a wzbudza poważne obawy.

Berlin 26. czerwca. Z powoda ostutniej mo­
wy K o ś c i e l s k i e g o  w izbie panów, w której 
on w sympatycznym tonie omawiał niemiecką 
politykę kolonizacyjną w Poznańskiem i zacho­
dnich Prusiech, o t r z y m a ł  t e n ż e  o d  K o ł a  
p o l s k i e g o  w o t u m  n i e u f n o ś c i .

Uchwaloną onegdaj loterję atakuje prasa 
ostremi zarzut&m . Państwo nie powinno podsy­
cać namiętności dc gry w masach narodu.

Rada koronna uchwaliła, celem podniesienia 
prowincyj wschodnich, wysłać dwu ministrów do 
Prus wschodnich w badawczej misji.

Wobec niedalekiej podróży cesarskiej, która 
potrwa dłuższy czas, zastanawiano się nad całą 
sytuacją polityczną, zarówno wewnętrzną, ja k  ze­
wnętrzną.

W i e d e ń  2 1. czerwca. Giełda zbożowa. Pszenica
6 70, na jesień 9-43, żyto na jesień 8 10, owies na 
jesień 6 02.

P o l a  26. •zerwca. V7 oczekiwaniu przybycia cesarza, 
krzątają się tu wszyscy z ogromnym pospiechem nad odpowie- 
dniem przyjgpieii, monarchy.

^u ry c iL  36. czerwca. Donoszą tutaj o nowym wypad­
ku kolejowym, mianowicie w tunelu Boetzbargskim, gdzie 
pociąg pospieszny miał sio zetknąo z pociągiem osobowym.

Wiedeń 26. czerwca Powszechny kougres 
pocztowy w ybrał jednomyślnie W aszyngton jako 
miejsce następnego zebrania się kongresu.

Delegat Stanów P o t t e r  oświadczył, że ma 
upoważnienie do zaproszenia członków kongresu 
do Y7aszyngtonu.

Wiedeń 26. czerwca. R ada zawiadowcza to -  
lei Karola Ludwika, uchwaliła przedłożyć wal­
nemu zgromadzeniu akojonarjuszów do zatw ier­
dzenia ugodę z rządem  zawartą w sprawie 
upaństwowienia tej kolei. Dyrektor generalny p. 
S o c h o r  , został koopl ow&ny do rady zawiado- 
wczej, będzie jednak  nadal pełnił funkcje gene­
ralnego dyrektora.

Wiedeń 26. czerwca. Dowiaduję się, że Sejm 
zwołany być ma w połowie września i obrado­
wać do końca października. Delegacje zwołane 
być mają na listopad.

Wiedeń 26. czerwca. W iem r Z ig. ogłasza 
zatwierdzenie wyboru p. B a r a n o w s k i e g o  na 
prezesa, e p. l l e n d e l s b u r g a  na wiceprezesa 
izby handlowej w Krakowie.

Grac 26. czerwca. W  stanie zdrowia hr. 
H a r t e n a u  nastąpiło pogorszenie. L ekarze skon­
statowali wrzód w żołądka i dlatego zaniechano 
projektu kuracji w Karlsbadzie.

Berlin 26. czerwca. W edług Wórishofer 
Bidtter  wytoczono znanemu hydropacie, probo­
szczowi, Kneippowi proces karny o uszkodzenie 
cielesne, spowodowane n.edbalstwenu

Sofja 26. czerwca Doktor C z a c z e w  i 
byiy pułkownik K i j  c i o w, poszlakowani o 
udział w zamordowaniu Belczewa, zoat&li pono­
wnie uwięzieni* Przedmęwzięto ponowne rewizje 
domowe. W ładze są obecnie w posiadania poży­
ty wuych dat o spisku,

Petersburg 26. czerwca. Nowoje Wre,,,ta na­
zywa przyjęcie ks. Ferdynanda bułgarskiego 
przez cesa>za i zakar gr am moskiewskich hy­
mnów narodowych na wystawie czeskiej, uk łu ­
ciami  ̂szpilkowemi, obiiuBonemi na to, by wy­
wieść Rosję z dotychczasowej spokojnej postawy 
wobec Bułgarji.

Berlin 26. czerwca. Prasa tutejsza omawia 
uroczystości w Kjece i podnosi z zadowoleniem 
serdeczność stosunków między Austrją a Anglją.

» - ja .  Z6. c ze rw c a . W cz o ra j w ieczo rem  u p o ­
c ią g u  osobow ego , przejfa-w żająeego p rz e z  tuneJ g ury HoeU* 
z e p s u ła  się lo k o m o ty w a . M a s z y n is ta  m u s ia ł  p o c ią g  e u ń ią e , a  
w sk u tek  icgo n a s tą p i ło  z e tk n ię c ie  się  z p o c ią g iem  c ię z a io  
w ym , pooązająC j m  tuz za  ty m  p o c ią g iem . ( t i c r y  osoo lest 
ra n  n y cn .  ■

.Noturjusz w  L u b aczow ie  poszukuje ruM now anego kan­
dydata, egzam inow ani m ają p ierw szeństw o.

Kandydat notarjatny
oiegly w sprawach spadkowych znajdzie bet- 
ezwOzlnie umieszczenie w kancelarji noiarjusza  
__________  to btarcm  mtcśc.e.

W ykonuje n i e z n a n e  jeszcze u nas
l*Iomhy *  weneckiej eiooHi ttrlttows 

s y s t e m u  U . a  At i.
uzupełniające zepsute zęby do m epoznania. Sztuczni! 
szczęki sporządzam  w ł a s n o r ę c z n i e  w edług u a l  

m etody.
M . Lisowski

dentysta  i lekarz chorób  
we Lw ow ie pj. T rybunalsk i

W  L m u k a c k ^12 ,̂  u lic y  S ło w a ck ieg o  1. 8  
•b tk  tg r tu n  lu iik sttH *

is tn ie ją  w sze lk ie  m ożliw e 
y a t u n k i  w a n i e n

p o rc e la n o w a  Z U , 
M u n n r o w ł  t t O . et* 
s t k lc n n a  70 c t. 
■ U cd J ila n n s  U  «t*

m o n o lito w i*  9 ff c t. 
i-yu ikow a 99 c t. 
t e lk u a  40  c t.

9 U  * .
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Drobne ogłoszenia,
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e  II „  ‘7>i poizukuje po n d y  na czas waka-

po  l ’/j  C enta od  wyruu.

Nowe znakom ite $ 1  G D Z I E  
pocztowe 1 .sztuka 13 cent. 

poleca handel A lbe rta  S ik o -  
wrona, Lw ów , p lac  M arjack i

A dres: Szkol- muzy i n  pani Łan- 
reekiej, Lwów, Trzeoiego M aja 7. 5 U

U 1Ine P a rls ien n e  dósire se placer 
pour les deus mois de vacancei, 

S’ adresser rue Jag ie llońska  7. II. ótage

L iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione my-lło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu A dolfa 
P o k o r n e g  >, m agistra farm acji. Lwów 
Wałowa 15. Cena mydła fiołkowego 40 et, 
W ody fiołkowej 60 ot.

Dom piętrow y z ogrodem i placem 
pod budowę w korzystnem położ-niu 

z powodu wyjazdu ze Lwowa do sprze­
dania. Iguacy R appaport, Lwów, Jag ie l­
lońska 17. 516

TTkoficzońy akadem ik  pos ukuje
U  lekcji na dłuższy czas na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie z grzeczności adm i­
n is trac ja  pod lit. X. 517

Stwre skrzypce włoskie do zbycia. 
Kazimierzowska 37. Stróż wskaże.

P y tra  praw ie nowa,
*»/ stawką, tanio do sprzedania, 
n ia : Cytra poste restante Limanowa.

Kam ien ica we Lwowie. Apteka  
w miasteozku pow iatew eu do sprze­

dania. Szczegółów udzieli z grzeczLośoi 
W ny l>r. Srokowski. T eatralna 5 .

profesor g i m n a z j a l n y  gotówprzy- 
le*eJę na wsi podczas wakaoyj od 

16. lipca do 39. sierpnia za umiarkowa-
H8ni w vnuffpnfł.ia i a —« t  t r i      -nem ■ wyLLgrodzeniem. . . . . . .

Im im stracja „Dziennika Polskiego", pod 
:.Pro,esor 60“. 506

L isty  przyjmuje 
i l s ' '

i M B k
HEBB4TĘ FamlHJa^

V, kilo l-S t I 2  a łr.
Znakomite flSlEWKI z ńerbat

V, kila 1*42 I a łr. 1*70
polfo* HANDEL 10*6 b

Alberta Szkowrona
M » ,  JPloo Mariacki u 7.

f o p  IDRAGYJNT ™E “ 2 2 S E S . ™
Prawdziwy koniak ze sławnych winogron w departamencie Cha- 
rente we Francji przyjemny w smaku, silnie wzmacniający, dla osób 

wątłych i osłabionych.

Kudewicza
527

We Lwowie w cukierni pp. H ausera i Bienieckiego 
w Hotelu Europejskim .

Z ardi do w yd zierżaw ien ia

Folwark Międzyrzece
w m ajątku P odn ;estrzańsk im , powiat 
Z ydac-jw ski, 150 morgów nad rzeką 
Stryj. G runta przytykają do m iasta Żyda 
czcwa. Rybołostwo i dodana może być 
otrzebna ilość pastwisk. Z głoszenia 
iarząd dóbr Podniestrzany, poczta Ży- 

daczów. i554

U /ybo rn ą  kaw ę  w iejską, pod
TT śm ietanie, mleko, poziomki ze śm ie­

c ą ,  oraz .nne artykuły  spożywcze — 
dostać można najtaniej w M leczarni pod 
„Alpejską różą". Lwów, Sykstuska 23, 
wchód przez podwórze. 509

r<dy m l p e m e b a  inserew ać
w dziennikach krajowych lub zagra­

nicznych to zawsze usnntecznśam  
te najtan iej przez Centralne  
B ió ro  OgłoszeA, Lw ów , K oper*  
n lk a  11. 644

ze szkołą i  pod- 
. Zgłoize-

0sob& inteligentna, wolna, życzy so­
bie 1 ) zarządu domem u wdowca. 

L ite ry : K. J . poste restan te  Kołomyja.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

1  w razie poi
uzdolniony retuszer, 

razie potrzeby i operator, poszu­
kuje posady odpowiedniej. Zgłoszenia 
przyjmuje poste rest. E . K. w Gorlicach.

1 Tzdelniony strzelec, rodem 
U  A rabji liczący la t 26, żonaty, pragnie 
zmienić posadę. Może się wykazać chlu- 
bnem świadectwem z G alicji za d łu iszy  
czas. — Łaskawe oferty pod litei ą J .  M. 
w Podkam ieniu obok R ohatyna (poste 
restante). 512

Kurs zbiurowy języka niemieckiego, 
rozmowy i czytania, o tw iera  wdowa 

po profesorze gimn.. rodowita Niemka, 
z dniem 1. w rześnia b. r. W arunki bar­
dzo przystępne. Nauka dla osób pojedyn­
czych może być natychm iast rozpoczętą. 
Bliższa wiadomość w adm inistracji, lub 
w handlu lamp R. D itm ara, plac Marjaoki.

c k i e ,  większe i mniejsze z odpowie- 
dniem pomieszczeniem dla stuzby, lub 
obsługą w domu). Sklep . Stajnię, 
W ozew n lę  v, najmuje Z arząd realno

PUSTOMYTY
(Stacja kolejowa pod Lwowem na drodze do Stryja).

Zakład kąpieli wód siarczanych i ielazisto-borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiele w Pustomytach uznała chlubnie „komisja krakowskiej wystawy lekarskiej." 

L e k a r z  o r d y n u ją c y  D r  J a n  P r u s , — specjalista chorób nerwowych 
wewnętrznychj b. asystent k lin ik i chorób wewnętrznych Uniwers. Jagiellońskiego 
wów, ul. Kośeiuszki 1. 7. S e z o n  o t w a r t y m  z o s t a j e  2 0 .  M a j a .

W  parku zakładowym jes t stacja  kolei, jazda ze Lwowa trwa 27 minut, 
kosztuje I. k lasa 60 ct., II . kl. 41 cl. i II I. k l. 20 ct.

Pociągi kolejowe odchodzą ze Lwowa według zegaru iwowsk. rano o godzinie 
6‘20 i 10 50, a wieczorem o f odz 8"5 i 8"53, — z przychodzą z Pustom yt do Lwowa 
rano o godz. 7-54 i 9-2, po południu o godz. 3'42, i w nocy o godz. 12-11.

Z akład zaopatrzony w  t e l e f o n  ł ą c z ą c y  z e  L w o w e m ,  listy  odbierają 
się z pocztowych wagonów i ekspedjują się w miejscu.

W  ptśród  wielkiego, przeważnie szpilkowego parku zra jdu ją  się domy 
z m ieszian iam i od 1 do 3 i seiu pokoi, niektóre z nich z kuchniami a wszystkie 
umeblowane wygodnemi meblam i, zaopatrzone elektrycznym i dzwonkami, usługa 
męzka i kobieca. W  jednym z domów restauracja pod dozorem zarządu kąpielowego 
zostająca, ceny niżeze niż w pierwszorzędnych restauracjach lwowskich. Pianino 
Pleyela d la  użytku g o śc i; ceny pokoi od 40 ct. do 1 zł. dziennie.

Nowo u .zą ito n e  łazienki na rzece „Radwan" odpowiadają wszelkim wyma­
ganiom k u m  i hy iro p a ty czn e j; w d y c h i w a n i a  r o z p y l o n e j  w o d y  s i a r -  
c z s h  1 j w odpowiednich przypadkach chorób n»rządu oddeebowego. 143
W szelkich wyjaśnień udziela na żądanie: Zarząd zakładu kąpielowego w Pustomytach.

8 C  C e n y  p o t .  11 l a ł y !  "MM

S K L E P  K O R Z E N N Y , W IN  i D E L IK A T E S Ó W
pod firmą:

PAW EŁ GÓRSKI
w e L w o w ie , p la c  M a r ja c k i  liczb a  8, 

p o l e c a :
C E K I E K  Lipnicki w g ło w ach ............................... po 33 et. kil.

» „ na w a g ę ..................................   „ 34 „
V „ w k o s t k a c h ...............................  36 „ „
» „ w m ą c z c e ...................................  36 „ „

W yśm ienite P I W O  P I Ł Z N E Ń S K I E  flaszka 18 ct. 
Znany z dobroci musujący P O R T E K  a n g i e l s k i .

G łów ny skład i w yłączn e z a s t ę p s t w o  
dla ca łej G alicji

fabryki pługów, siewników
i innych narzędzi ro ln iczych

JrlUCi. SaCjUL, w Plagwitz pod łapskiem
u  S. A. Bubera Synów

w e L w ow ie ,  u l ica  ja g ie l lo ń s k a  liczba J3.
(Lwów Impi essa).

ści E m ila  B e r te m U ia n a  
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

S poke jo  I k u eb n ła  od 15. lipca 
Ul. Sapiehy 9. Pokój kaw alerski od 

1. lipoa. Sapiehy 9. 483

Trzy pokoje z kuchnią 
Kraszewskiego 23, od 1

j   W  Krynicy w domu „pod K o/oną“
B r a je r a I obszerna sa la  parterow a — 

J sposobna do nauki tań ców  lub 
na szw a ln ie  suk ien  dam skieh
na sezon 1891 zaraz do wynajęcia.

bliższych wiadomości udzieli: 
C. k. Zarzad zdrojow y w Kry­
nicy. 1 5 4 9w partórze. 

sierpnia.

H o k ó j  f r o n t o w y  p rzydatny  na iklep 
T  j«»Ł od 15 lipca  nl. K opernika 1. 22 
do najęcia. 519

eka S.

kuchnia, p rzyuależy tośc i, 
aw-
5086 pokoi. . . .

widok nz ogród pojezuicki. K leinew

F O L W A R K
515 m orgów  cza rn o  ziem  1 k l.  
n a jP o d o lu , pola|ornego 300 morgów, łąk 
25 m , lasu 19C m .,i b u d y n k i w  n a j ­
lep szym  stan ie  — od  k o ie i p ó ł  
m ili. CenA s t a ła  75.000 z ł. — 
d łu g  b a n k o w y  40.000 z ł  Z wol­
nej ręki zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w biurze wywiadowczem „Europejskiem " 
Cezara Bilewicza, ul. Krakowska 1.1, Lwów.

Ma sprzeda*

W I L L A
z pięknym obszernym ogrodem przy ulicy 

Zielonej. Cen . 14 uOO zł.
W iadomość udzieli kancelarja adwo­

kata  dra W itolda Święcickiego, 3. maja 
liezba 7. 1*32

Stacja klimatyczna. 7 A l / H D  A M T  Perta tatrzańska. 
Na miejscu apteka. £  | \  ( J  |  f\ |^| £  Poczti i telegraf.

Zakład wodoleczniczy dra Chramca otwarty cały rok.
D o końca czerw ca ceny zniżone, a  to dziennie od 3 zł.
50 Ct. począwszy za pokój aom pletnie urządzony z pościelą, pożywienie 
i kąpiele. Goście korzystają bezp łatn ie  z zak ład o w e j b ib lio tek i 
b ila rd u , fo rtep ianu, czytelni, k ręg ie ln i i gim nastyk*.
P rospekta na żądanie. Z  powodu licznego zjazdu gości w sezonie
letnim , uprasza adm inistracja zakładu o listowe lub telegraficzne po infor­
mowanie się przed przybyciem, czy pokój na razie jes t do dyspozycji.

D r .  A.. C hrtim iec , 
dyrektor i właśe. Z akładu wodoleczniczego 

1903 s  na Chramcówkaob.

Karol Bałłaban
w e Isw ow le

poleca 1454

Ś W I E Ż E
n i  m i h f .b u .h r

i ze zdrojowisk natnriilnycli.
Co 14 dni św ieży  transport.

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectw a renom owanych lekarzy. 
Nieszkodliwe — bez I b e ó w .

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca sio w yszła  w 21 nakładzie broszura ^

R o m a n a  W elssm anna  
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apoplek»ji.“

Bezpłatnie do nabycia przez aptekę Leona Rosnera w Krakowie.]

J I
Z IÓ Ł K A  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C E  

P a n a  CHAMBARD w Paryżu
W skład którjen wchodzą wyłącznie 
rośliny i kwiaty, stanowią środek 
przeczyszczający, najprzyjemniejszy 

i najtańszy. Osoby 
bez różnicy płci 
i wieku, mogą go 
zażywać bez ode­
rwania alg od za­
jęć. Skutkują naj­
pomyślniej prze­
ciw zaw rotom  
g ło w y , m igre­

no ni, nudnościom , n iestraw n o-1 
ściom , biciu serca , za tw ar  
dzen iom , podniecają fnnkcje  
traw ien ia  i cyrkulację krw i 
ulatw iąją . -  We Lwowie w apte-

Gotowa Melizne
dla pań, 

panów i dzieci
poleca

SKŁAD PŁÓCIEN
stołowej bielizny

i

Zakład ao wyrobu wypraw  
ślubnych

IBeyera i Spółki
L w ó w ,

Karola Ludwika liczba I.

Rok 15 ty wychodzi od 1. lipca, co 1. i 15. 
każdego miesiąca na Górnym SIązku pismo rolnicze :

„ P o s tę p  Rolniczy**.
Podaje najżywotniejsze kwestje z ekonomij politycznej, 
odnoszące się do adm in istracji w yższej, m elio­
r a c ji, p łodozm iauów , reform  kredytu ziem ­
sk iego , ro ln ic tw a , handlu i przem ysłu. Również.
0 gospodarstw!' dom ow eni i kobiecem . — Podaje 
wszystko to, co może w obec dzisiejszych wymagań
1 warunków, zajmować inteligentnego i postępowego

rolnika.
Cena kwartalna 2 z ł . ; półroczna 4 zł-

A d r e s : S ta n isła w  P r z y n icz y ń sk i, bytom
(Beułhen O.-S.), Prusy.

L. 549 pr. 1891.

K O  I k r  R M .
1660

W  etacie służby sanitarnej gminy król. stoł. miasta Lwowa wakuje 
posada asystenta weteryr ankiego z płacą rocznych 600 zł. a. w ., kwate- 
rowem 180 zł. a. w. rocznie, prawem do dwu pięcioleci po 100 zł. a. w. 
rocznie, tudzież z ryczałtem na fiakry rocznych 6u zł. a. w.

Od kandydatów do tej posady wymaga się dyplomu weterynarskiego, 
w Austrji uzyskanego i egzaminu praktycznego, przepisanego rozporzą­
dzeniem Wysokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 21. marca 
1873. Dz. pr. p. Nr. 37.

Kandydaci mający zamiar ubiegać się o tę posadę, winni podania 
swe tak co do wieku, nieposzlakowanego życia, dotychczasowego zatru­
dnienia w swym zawodzie, tudzież co do możliwych stosunków pokre­
wieństwa lub powinowactwa z urzędnikami miejskimi, należycie udoku 
mentowane — wnieść najdalej do końca lipca 1891. do Piezydjum 
Magistratu.

Z  Prezydjnui magistratu król. stoł. miasta
Lwów, dnia 20. czerwca 1891.

J. W Y C H E R A
fabryka maszyn rolniczych we Lwowie

ul. Gródecka L. 47., telefon nr. 306,

kaoh pp. H ikolaacha, Ruckera 
M ewiórakiego.

0 - O - O O O O - O I

O Galicyjski Bank Kredytowy
^  począwszy oi M a 1. Lutego 1890 r.

w y d a j e

4 * o  Asygnaty kasowe
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zań ziaj duj ęce się w obiegu ■4 1/1°/0 A jygsaty  
pasow e z 90 dniowem wyp*. wiedzeniem oprocentô , me

od  ifa its  1 . M aja  1S ®0 po

Jedynie Restauracja

W y  loepfera
we Lwowie 1008

O

począł rw y
30 dniowem terminom wypowiedzenia.

Lwów dnia 31. Styezińa 1890.
I D y r e l c c J a .

?rzedrah nie będzie płacony.
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Od roku  1858 Istn ie jąca poiiada 
własny ik ład  najlepaiego f i  W  A 
OKOOI1H8KIEGO ■ brow aru  
Jana Gótza w Okocim ie, które 
iw ą dobrocią wszelkie inne piwa prze 

pższa, jako też P IW A  Ł W O W -  
8K1LGO  z brow aru  J. Ł llien - 
fe lda  1 Sp. we Lwow ie. N ajprze­
dniejsze piwo okocim skie ko- 
sztnje b iorąc do dom u 84 ct., 
zaś lw ow ski le *ak  m arcowy  
16 et. za litr. Sługi poiyłane do 
njnie po piwo m ają wykazać się moim 
biletem na dowód, że piwe z mej reetau- 
iracji pochodzi. Knohnia zdrowa, smaozna 
i tania. W ybór potraw  wielki. Codzien­
n ie w yborne  flaczki i  inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. U słu­
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym  zaś 
sam jestem . — Foleeająo się łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naftuła Toepier,
w łaściciel restauracji pod 1. 12, 

przy ulicy T r y b u n a l z k i e j  we Lwowie.

Poręczenie prawdziwości
od lat 40-stu 

znanych  naszych  d oskon ałych  i skutecznych  
przetw orów :

Dr. Suin de Soutem arda
aromatyczna pasta do zębów

jedyny dotąd najdoskonalszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów 
i dziąseł do najpóźniejszej starości w ’/i i 'U paczkach po 70 i 35 centów.

Dr. B orchardta

a r o m a t y c z n e  m y d ł o  z i o ł o w e
skuteczny ś odek n i  tak n iem iłe: „piegi, wypryski, pęcherzyki, łupież i inne 
nieczystości skórne", tndziel na „kruchą, suchą i żółtą cerę* zarazem 

doskonałe „mydło toaletewe" zapieczętowana paczka 42 ct.
D r. B ć rln gn le ra  „Olejek na włosy z korzeni ziół" d la wzmocnienia 

i konserwow ania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P r o f e s o r a d r ^ Ł l n d e s i ^ „ R o ś l i n n a  pomada laskowa" podnosi połysk 

i gibk śó włosów i nadaje się zarazem do utrzym ania przedziału we 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 ct.

Balsam iczne m ydło oliwne odznacza się swem oży wiającem, oraz
miękkość cery, w paczkach

koronny", jako wyborna woda 
i orzeźwiająca ciało, w oryg.

ożywienia porostu

konserwującem działaniem  na gibkość 
po 3b ct.

D r. B ć rln gu le ra  „Aromatyczny wyciąg 
perfumowa i do mycia, wzmacniająca 
flaszkach po 1 zł. 25 et. i 75 ct.

D r .  H a r tu n g a  „Pomada ziołowa" dla ir zmocnienia
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 ct.

D r. H a r tu n g a  „Olejek z kory chinowej" dla konserwowania i upiększenia 
włosów w zapieczętowanych i w szkło stemplowanych słoikach po 85 ct.

B r a c i  L e d e r  „Balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych", sztuka 
po 25 ct., 4 sztuki w jednej paczce 80 ct. Poleca się szczególniej na 
chropawą i popękaLą skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dzieci.

poleca najnowsze ces. król. patent, m locarn ie ręczne, kieratowe prze" 
woźne z uprzyw. wytrząsaczem atomy i aparatem do czyszczenia' rnoża, 
kieraty stale i przewoźne, w ia ln ie  nowe patent., m łynki, gniotowD*' 
kć dla browarów i p(„rzelń, sieczkarn ie, s iew n ik i, brony, plu^* 
R a jo la , pom py i sik aw k i, grab iark i i żniw iarki konibinot: ane- 

Zapasowe części do maszyn: rzem ienie, oliwę i t. p. utrzymuję zawsze na
□ AfOiClZld.

W szelkie napraw y i ustaw ienia maszyn, w y k o n ie  się jak najstaranniej 
i w najkrotrz ;m  czasie po cenach umiarkowanych. Pom iędzy 26 firaanu  konkuren- 

z,osta/ ei,i, we W iedniu, pierwszą i najwyższą krajową i honorową naerodą 
c. k. M inisterstw a handlu, zaś osobiście przez Jego cesarską Mość odszezególnionym.
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Jed yn ie  sp rz e d a ją  po powyższych cenach orygiHa Inych 
we LWOWIE w aptekach Z. Ruckera, J .  B< isera, P. Mikolascha, J . Wewiór- 
skiego i A. Sklepińskiego; w Białej w aptece E . K e le ra ; w Brodach u apt. 
H. Griinspauna i W ilhelma Ł angsberga ; w Brztianach u B. FadenhecK ta; 
w Czernlowcacb u Ign Schnircha^ w Drohobyczu W iktor Raszka ap t.;
w Grybowie u A. M uś/yń jk iego ; w Jarosławiu w aptece W iktora v. R ohm s; 
w Kołomyi u K. Ladena i w aptece E . Stencla ; w Kopeczyńoaoh w aptece 
Maksymiliana R edera; w Krakowie w apt. W. Redyka, F i. Sobierajskiego, 
Leona Rosnera, J . Rudnickiego i K. W iszniewskiego; w Milówce Mat.
Q u ir in i; w Przemyślu u E . M achulskiego, w Rleazewie u Ign. S chaitterai Sp ; 
w Rndowcach u W. Budzisz irsk ieg o ; w Sokalu w apt. Wysoezańskiego ;
Stanisławowie w ap t Jana  M acury, A. Beilla i Albina A mirowicza; w Tar­
nopolu u F r. Jam rógiew icza apt. , Tnrnowle u H . W ierzyekiego, A. B ergera.

Przed naśladowauiami D r. Borchurdta
„M ydła ziołowego" i Dr. Suin de Boute- 

m ard a  „Pasty do zębów" ostrzegam y niniejszem szanownych kupujących 
usilnie. 1421

Ostrzeżenie!

Raymond & Comp. w Berlinie,
c. k . w łaśc ic ie le  p rzy w ile jó w .

Bayera salicylowoiancznrowy plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa

nagniotków I stwardnienia skóry,
1 koperta tego znakomitego p lastru  wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
30 ct,, na prowincję 35 ct. za  n a d e s ła n ie m  n a le sy to śc i w  m a r k u c h .  Zanie­
mówienia nadsyłać pod ad resem : A p o th e k e  „ zu m  ró m isc h e n  K a is e r “ W ien, 
S ta d t , W ollze ile  1 3 , H u g o  B a y e r .  W e L w o w ie  w  a p t, P , M iko la sch a .

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
W  K A J >  1 M T E

Stowarzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
ci o dulki na korytarze i t. y

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 

Wysokiego Wydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn 
^  i Wiedniu, jesteśm y w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
—  a dotąd w kraju niewyrab.ane artykuły powroźnicze, jsho t o : 

sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie, węże do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach umiarsowanych.

PP7P5lTfill!ł I P °niew*ż doszło do naszej wiadomości od bardzo 
i  loUuLlu^fl.! poważanych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 

czemi wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się pod naszą fi-rnę

fiotworzyli po całym kraju sl lepy z wyrobami powroźniczemi zasilając 
ichemi towaram i z domieszką ju ty  i kłaków P. T. Publiczność — pize.o 

przestrzegam y każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów naszych n* 
sprzedaż — prosimy zatem z całem zaufaniem udawać si? wprost do 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silny8*? 
konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wykonywane bywają, a cenńiki 
na żądani* odwrotnie darmo i opłatnie wydała iię . 100C

B Y ft E K C J  A :
K». Leon Paitor. Marceli S w ie c b o w sk l.

Ii
M

I
W ydawca »A[ózef Laskownicki. Odpowiedzinlny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego11, pod zarzędem Francis


